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Czy masz ju t kartkę do glosowania na listę Nr. 7 ?
Czy dostarczyłeś siódemkę swojej rodzinie, krewnym, znajomym, sąsiadom i to­

warzyszom pracy ?
Czy wszystko uczyniłeś, by w pracy wyborczej „Związku Obrony Prawa i Wolności 

Ludu wz ąC udział i wszystko uczynić, by zwycięstwo liście Nr. 7 zapewnić? 
Czy kolportujesz wydawnictwa listy Nr, 7 ?
Czy agitujesz na rzecz listy Nr. 7 ?
Pamiętaj, że od twojej "racy usilnej i niezmordowanej zależy zwycięstwo listy 

• * i *a z nim zwyci?stwo sprawy ludowej w Polsce!
Pamiętaj, że w „Związku Obrony Prawa i Wolności Ludu" uczestniczy P. P. S.

sować^winni na**hrtę*NaSi7 ro*,oln ' C2a' ze zatem  wszyscy ludzie pracy gło-

ECHA TRAGEDII CZĘSTOCHOWSKIEJ
Dzisiaj już z całą ścisłością można u- 

stalić, że o zamierzonem zdemolowaniu 
lokalu O. K. R. P. P. S. w Częstochowie 
władze administracyjne wiedziały wcze­
śniej, że zatem nie były faktem tym za­
skoczone.

Nadto należy stwierdzić, że cały akt 
„odruchu odbywał się metodycznie, a 
więc w najruchliwszej części miasta i 
trwał blisko dwie godziny. Policja była 
skonsygnowana w domu, t. zw. „Księ- 
ci&” — ałe nie interwenjowała, czekając 
widocznie rozkazu. Rozkazu jednak u-

rzędujący zastępca starosty p. Bielawka 
nie wydał. Stąd ani jeden sprawca na­
padu nie został nawet zatrzymany, a co 
większa, ani władze administracyjne, 
ani też prokuratorskie nie wszczęły 
choćby w interesie kroniki policyjnej — 
dochodzeń. A działo się to w mieście 
prawie 100-tysiącznem — w biały dzień. 
Dopiero w związku z tragicznymi wy­
padkami na terenie Kasy Chorych, roz­
poczęło także badania w sprawie napa­
du na lokal O. K. R.-u, jednakże bardzo 
rychło śledztwo utknęło.

Natomiast aresztowanych w dniu 16 
b. m. tow. Kazimierczaka, Tkaczyka, 
Cieplińskiego i Gronkiewicza trzyma się 
ciągle w więzieniu, oczywista, z zasto­
sowaniem absolutnej izolacji. Dostępu 
naturalnie nie ma ani rodzina, ani też 
obrońca. Zresztą można być spokojnym 
o to, że aresztowani ze względów „wyż­
szych" (czytaj wyborczych), pozostaną 
aż do wyborów w więzieniu i dlatego 
śledztwo wstępne „jakoś" nie może się 
skończyć.

Wybory w StanacH Zjednoczonych
Waszyngton, 4.11, (PAT). Obywatele | konają w dniu dzisiejszym wyboru 431 | natorów. Prócz tego w 31 stanach od- 

i o ywa e i anów jednoczonych do- członków Izby Reprezentantów i 34 se- będą się wybory gubernatorów.

ORradzenie grobów chorwacRich 
działaczy politycznych

W iedeń, 4.11. (PAT). Dzienniki 
w iedeńskie donoszą z Zagrzebia, że 
nieznani spraw cy skrad li w  nocy z 1 
na  2 b. m. w szystkie w ieńce i kw iaty

z grobów  polityków  chorw ackich- 
S tefana Radicza, P aw ła Radicza i 
Jerzego  B asariczka, k tó rzy  — jak 
wiadomo byli swego czasu zastrze ­

leni podczas posiedzenia parlam entu  
białogrodzkiego. P rezes m inistrów  
gen. Ziwkowicz zarządził surow e 
śledztw o w tej spraw ie.

Opozycja przeciwko Stalinowi rośnie
Ryga, (A. T. E.). 4,11. Ostatnie donie­

sienia dzienników sowieckich świadczą, 
iż agitacja opozycji prawicowej przeciw­
ko Stalinowi ogarnęła znaczną część 
studentów wyższych uczelni sowieckich.

W Moskwie, Leningradzie, oraz w ca­
łym szeregu większych miast, zanoto­
wano wystąpienia młodzieży sowieckiej 
w obronie Bucharina i przeciw Sta­
linowi.

Ostatnio, jak donosi „Prawda” w

Swierdłowsku, które jest centrum so­
wieckiego przemysłu metalurgicznego 
na Uralu, studenci wyższej uczelni tech­
nicznej uchwalili rezolucję, protestującą 
przeciwko represjom wobec wybitnych 
przywódców opozycji prawicowej.

Przedstawiciel władz partyjnych obe­
cny na wiecu studenckim, zażądał u- 
chwalenia rezolucji o wydaleniu z partji 
miejscowych opozycjonistów.

Przeciwko rezolucji głosowała olbrzy­
mia większość.

Centralny komitet partji komunisty­
cznej uchwalił natychmiast rozwiązać 
organizację partyjną, oraz wydalić z 
partji wszystkich opozycjonistów w li­
czbie 120. O rozwiązaniu jaczejek ko­
munistycznych donosi „Prawda" rów­
nież z całego szeregu ośrodków przemy­
słowych, co świadczy, o zaciętych wal­
kach wewnętrznych w partji.

Paryż, (A. T. E.), 4.11, W ciągu wczo­
rajszego dnia we Francji szalały burze, 
połączone z ulewnym deszczem. Najbar­
dziej ucierpiały okolice Paryża.

W Paryżu burza wyrządziła poważne 
straty materjalne. Połączenia teleioni-

Burze we Francji
czne są w niektórych miejscach przer­
wane, a linje tramwajowe uszkodzone.

Poziom wód Sekwany, oraz innych 
rzek gwałtownie się podnosi. Z powodu 
wezbrania lewych dopływów Marny, 
nastąpiła w tych okolicach częściowa

powódź.
Na wybrzeżu huragan wyrządził wiel­

kie straty. Znaczna ilość łodzi rybackich 
nie powróciła do portów. Koło Lorient 
z pokładu statku rybackiego został zmy­
ty pewien marynarz.

Papst wraca do Austrii
Wiedeń, 4.11. (PAT.) Minister Spraw 

Wewnętrznych Starhemberg zniósł na­
kaz w sprawie wydalenia mir. Papsta,

jednocześnie zaś prokuratura cofnęła j przód swe pryw atne sprawy zagranicą, 
doniesienie karne przeciwko mjr. Pap- . poczem, po pewnym czasie, powróci do 
stowi. Austrji.

Papst oznajmił, że uporządkuje naj- |

ZATWIERDZENIE LIST
ZWIĄZKU OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU

Poza wymienionemi przez nas poprze­
dnio okręgami, otrzymaliśmy wiadomość 
o zatwierdzeniu listy Związku Obrony 
Prawa i Wolności Ludu w okręgu Nr. 33

Gniezno, w Białymstoku i Iłży, prócz 
tego cofnięte, zostało unieważnienie na­
szej listy w Nowogródku.

BOJKOT WEDLA
OSTRZEŻENIE

W obec tego, iż po sklepach grasują 
agenci W edla, którzy tw ierdzą, iż boj­
kot został zlikwidowany, gdyż firma 
przyjęła z powrotem wydalonych robot­
ników, komunikujemy, iż jest to fałsz: 
bojkot trwa. Propozycje firmy, dotyczące 
przyjęcia około 25% wydalonych zo­
stały odrzucone, a akcja bojkotowa zao­
strzona.

Ludzie pracy bezwzględnie bojkotują 
wyroby WEDLA1

T ajem nicza  cisza
Jesteśm y  dalecy od w trącania się 

do przebiegu śledztw a sądowego. 
Chcemy tylko stw ierdzić parę  faktów, 
dotyczących postaw y pism „sanacyj­
nych" wobec przygotowywanego rze­
komo

„zamachu bombowego"
na p. marsz. Piłsudskiego.

P rasa  t. zw. sanacji „m oralnej” u* 
czyniła p rzed  k ilkunastu  dniam i jakąś 
wręcz nieprzytom ną h isterję  z pow o­
du tego „zamachu, którego nie było". 
W wydaniach prow incjonalnych kie­
rownictwo P. P. S. oskarżono publicz' 
nie o „w kładanie rew olw eru do rąk 
szaleńca"; czytaliśm y odezwy na ro­
gach ulic; czytaliśm y bardzo szczegó­
łowe opisy „posiedzeń spiskowych" 
urządzeń „laboratorjum  bomb" i t. d. 
i t. p.

Dało to w szystko w w yniku trage 
d ję praw dziw ą — tragedją cząsto- 
chowską.

A dzisiaj?
0  „laboratorjum  bom b",wogóle już 

niema m ow y; ani o „laboratorjum ", 
ani o „bombie". Z pośród kilkunastu  
uwięzionych „spiskowców" zwolniono 
p rzygn ia ta jącą  większość. Zwolnio­
no — pom iędzy innymi — niektórych 
rzekom ych uczestników „piątki", k tó­
ra  m iała dokonać „zam achu". Dzień- 
r.iki zaś, które

przed rozpoczęciem  śledztw a  
tak dokładnie „znały" wszelkie szcze­
góły „projektow anej zbrodni , —  za­
chow ują głuche m ilczenie i naw et nie 
odw ołały swoich oskarżeń pod ad re ­
sem zasłużonych ludzi, zwolnionych z 
aresztu  śledczego niekiedy... bez ba­
dania.

W ięc cóż to m a znaczyć?

ADW. SZUMAŃSKI
OBROŃCĄ TOW. JAGODZIŃ­

SKIEGO
W dniu wczorajszym adw. Wacław 

Szumański otrzymał przysłany mu przez 
naczelnika więzienia w Mokotowie peł­
nomocnictwo do prowadzenia obrony, 
podpisane przez tow. Piotra Jagodziń­
skiego, oskarżonego z art. 457, cz. Ił
K. K.

ZAPYTANIE
LOS WIĘŹNIÓW BRZESKICH
W społeczeństwie krążą przeróżne 

pogłoski o sposobie życia więźniów 
Brześcia. Niektóre pisma „sanacyjne" 
ogłosiły przed kilkoma dniami o rzeko­
mych ulgach, stosowanych do nich. Ze 
strony rodzin i obrońców zaprzeczono 
kategorycznie tym wiadomościom. P s- 
ma „sanacyjne" nie reagowały na to za­
przeczenie.

Zapytujemy, oo stoi na przeszkodzi* 
temu, by

władze s ą d o w o - ś le d c z e

powiadomiły autorytatywnie opinię prn 
bliczną o takich rzeczach, jak kwestja 
książek, odżywiania, ciepłej odzieży 
i t. p.

Wszak niema to nic wspólnego z „ta 
jcmnicą śledztwa", a w grę wchodzi o- 
bowiązek ludzkości wobec rodzin.
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F X© d w y b o r a m i
NA GÓRNYM SLASKU

ZAMIERZANO UNIEWAŻNIĆ LISTĘ „BLOKU SOCJALISTÓW"
„POWODZENIE" B.B. W BIAŁO­

WIEŻY I HAJNÓWCE
(Od naszegj korespondenta). j

Donosiliśmy już, te  w W ojew ództw e [ 
Śląskiem ze względu r a spf cyficz :e | 
miejscowe warunki nie można było u- i 
tworzyć zespołu stronnictw  „Związku j  
Obrony Prawa i Wolności Ludu". Utwo- ! 
rzono natom iast „Blok Socjalistów", do j 
którego wchodzą tak  socjaliści polscy, j 
jak i niemieccy. Listy te nie mogą być 
oczywiście przyłączone do listy pań­
stwowej Nr. 7. Będą zatem oznaczone s 
samoistnymi numerami, jako listy okrę- j 
gowe.

Długo trwało, zanim Komisje Okrę- j  
gowe zebrały się i oznaczyły je nutne- | 
rami. Już przez kilka dni kolportowano 
uporczywie wiadomość, że listy „Bloku , 
Socjalistów" będą unieważnione, ze 1 
względu na „obrażenie przepisów ordy- j 
nacji wyborczej". Chciano także w ten 
sam sposób postąpić z listami „Katolio- 
kiego Bloku Ludowego". Na zapytania 
w Komisjach Okręgowych, czy pogłoski 
mają jakie uzasadnienie, nie chciano dać 
żadnych wyjaśnień. Nawet przedstaw i­
cielom prasy nie chciano powiedzieć, ja­
kie wogóle listy wpłynęły do Komisji. 
Ostatecznie zebrały się komisje i listę 
„Bloku Socjalistów" zatwierdzono.

W ażnem jednak jest, że decyzja taka 
zapadła tylko formalnie w komisjach. 
Przedtem  zatwierdzono już listy w W o­
jewództwie. Tutaj wertow ano wszystkie 
listy i zastanaw iano się nad ich unie-

W OKRĘGU RADOMSKIM
W śród list okręgu Nr. 19 (Radom) nie­

zmiernie humorystycznie przedstaw ia 
się lista B. B. S.!

Jako  filary podpisujące tę  listę „re­
wolucyjnej frakcji" widnieją: komisarz
policji, niejaki p. Radczenko, właściciel 
restauracji, p. Gromski, nawet jest jakiś 
ziemianin, p. Gawroński!

W szystko to, naturalnie „frakcyjni re ­
wolucjoniści".

WIEC P. P. S. W SKARŻYSKU.
Dn. 26.10. odbył się tu wiec Związku 

Obrony Praw a i Wolności Ludu w  sali 
kina „Triumf". Przemawiali: tow. Bo­
bowski, burm istrz Skarżyska i tow. Dr. 
Kelles - Krauz z Radomia. Paczka bo*

Votum separatum
30 ub. m, członek Okręgowej Komisji 

Wyborczej Nr. 2 adwokat Józef Gembeki 
zgłcsił następujące votum separatum prze­
ciw skreśleniu z listy kandydatów listy 
Nr. 7 Adama Pragiera.
Zważywszy:

1) że odnośne oświadczenie, wymagane 
przez art, 44 p. 2 ordynacji wyborczej do 
Sejmu (Dz. U, N. 66/1922 p. 590) o zgodzie 
kandydata na posła do Sejmu z listy Nr. 7 
Adama Pragiera na kandydowanie zostało 
wręczone we właściwym czasie Przewodni­
czącemu Okręgowej Komisji Wyborczej 
Nr. 2 i że oświadczenie to przez Komisję nie 
zostało zakwestionowane;

2) że wskutek oświadczenia, o którem wy- 
żej mowa, między blokiem stronnictw, re ­
prezentowanych na liście państwowej Nr. 7, 
a kandydatem na posła Adamem Pragierem 
powstała na czas przedwyborczy więź pra­
wna, która jednostronnie zerwaną być nie 
może, jak nie mogą być wycofane w myśl 
wyjaśnień Sądu Najwyższego raz złożone 
prawomocnie na zgłoszeniach podpisy wy­
borców;

3) że celem uchronienia działalności 
przedwyborczej od zbytniej ingerencji czyn­
ników administracyjnych utworzona została 
instytucja pełnomocników list, uprawnio­
nych do porozumiewania się z władzami wy.

jówkarzy, specjalnie wydelegowana na 
ten wiec przez sanację starała  się p rze­
szkadzać, ale zawstydzona przez tow. 
Bobowskiego, dała spokój.

Nasze prezydjum wiecu dopuściło do 
głosu aż trzech przedstawicieli „jedyn­
ki", ale ich argumenty, k tóre tylko 
streszczały się w słowie M arszałek — i 
nic więcej, nie przekonały nikogo. Licz­
nie zebrani słuchacze, oklaskiwali gorą­
co naszych mówców.

Tow. Kelles - Krauz mocno napiętno­
w ał sztuczki różnych „panów przełożo­
nych", którzy  agitują za jawnem głoso­
waniem, by wziąć w niewolę sumienia 
ludzkie naw et w  chwili głosowania.

przeciw skreśleniu
Z LISTY NR. 7

Dnia 30 października w Białowieży, 
a 1 listopada w Hajnówce — odbyły się 
przedwyborcze wiece B. B.

Mimo represji i szykan adm inistra­
cyjnych, mimo obstawienia wieców po­
licją, zgromadzeni licznie robotnicy i 
okoliczni włościanie, zamienili oba wie­
ce B.B. na wielkie manifestacje na Nr. 7.

Oba wiece rozwiązano przy okrzy­
kach: mech żyje Marszałek Daszyński i 
uwięziony b. pos. tego okręgu t. Dubois*

W  niedzielę ostatnią odbyło się w 
Płocku ogromne zgromadzenie przedw y­
borcze „Centrolewu"; przybyło na nie 
do 2,000 osób; przem awiali tow. tow. M. 
Niedziałkowski i W. Kęmpczyński. N a­
strój — wspaniały w dosłownem znacze­
niu wyrazu. „Spokoju nie zakłócono", 
co jest zdarzeniem wręcz... wyjątkowem.

JAK P . WOJEWODA TWARDO
AGITUJE BEZROBOTNYCH 

NA RZECZ B. B.
Dnia 30.10. r. b. do W yszkowa przy­

jechał p. Wojewoda Twardo,
Po załatwieniu spraw  w M agistracie 

m. W yszkowa próbow ał szczęścia w 
dyskusji z bezrobotnymi, w 'liczbie prze­
szło 100 robotników, którzy w tym cza­
sie stali przed M agistratem w oczekiwa­
niu pracy lub zasiłków.

Gdv bezrobotni zwrócili się do p. W o­
jewody z zapytaniem, czy i kiedy skoń­
czy się ich nędza, n W - ^ —oda oświad­
czył, iż... Rząd , nie ma czasu zająć się 
sprawami bezrobocia", gdyż „ma nawał 
pracy, jak nie z Sejmem (!!) to z wybo­
rami" i dodał zaraz: „róbcie tak  by
Marsz. Piłsudski zwyciężył w wyborach, 
a w tedy Rząd będzie miał czas zająć się 
sprawami bezrobocia".

Ale robotnicy W yszkowa są z a jn ą -  
drzy, aby dać się wziąć na lep takim  o- 
biecankom i wiedzą, co się po za niemi 
kryje; wiedzą, oo sądzić o Rządzie, k tó ­
ry ma czas na „hocki - klocki", ale nie 
ma czasu na najważniejsze, najbardziej 
palące sprawy państwowe! To też de­
magogia p. wojewody Tw ardo była zu­
pełnie straconym wysiłkiem.

tow. Adama Pragiera

ważnieniem. Listy niemieckie ze wzglę­
du na zagranicę postanowiono nie un ie­
ważniać. Jeżeli zaś chodzi o listy „Blo­
ku Socjalistów" wielką ochotę miał u- 
nieważnić je „wódz duchowy" dr. Gra­
żyński, Wyjaśniono mu jednak, że w te­
dy robotnicy mogą nie głosować na „sa­
nację" a głosy oddać liście niemieckiej. 
Uchwalono więc dopuścić listy „Bloku 
Socjalistów". Podobna dyskusja odbyła 
się i nad listami „Katolickiego Bloku 
Ludowego" oraz nad dwiema listami 
komunistycznemu

Widzimy więc, że decyzje odnośnie 
list zapadały nie w Okręgowych Komi­
sjach, ale u władz administracyjnych. 
Podobnie zapewne było i w innych okrę­
gach. Niewątpliwie, że postępowanie 
takie nie jest zgodne z obowiązującemi 
prawami. Lecz któż dziś pyta o prawo. 
Opozycyjne listy zostały uratow ane 
dzięki groźbie niemieckiej. Zato sanacja 
będzie stara ła  się w inny sposób „unie­
szkodliwić" opozycję.

„Blok Socjalistów" dostał w okręgu 
katowickim i w gminach: Gierałtowice, 
Pamówy, Pamówki, Przynowice, Chu- 
dów Nr. 22, w okręgach zaś świętochło- 
wickim, oraz w cieszyńsko-rybnickim  
Nr. 23. Lista dla Senatu w całem W oje­
wództwie nosi numer 22.

Są to listy polskich i niemieckich ro­
botników.

borczemi i składania odpowiednich oświad­
czeń (art, 47);

4) że w myśl art. 53 Ord. Wyborczej prze­
wodniczący Okręgowej Komisji Wyborczej 
Nr. 2 winien był o rzekomej wadzie listy 
Nr, 7, polegającej na umieszczeniu na niej 
kandydatury Adama Pragiera, zawiadomić 
pełnomocnika listy Nr. 7 najpóźniej w 3 dni 
po zgłoszeniu listy, czego jednak uczynić 
zaniedbał, jak widać z prctokułów Komisji;

5) że przeciwny powyższemu pogląd do­
prowadziłby poszczególne uznane przez Or­
dynację Wyborczą stronnictwa do sytuacji 
bez wyjśoia i uniemożliwiły im działalność 
wyborczą, gdyż wystarczyłoby nadesłanie w 
dobrej lub złej wierze po terminie, przewi­
dzianym w punkcie pierwszym art. 44 Or­
dynacji Wyborczej zrzeczenia się kandyda­
tury, aby daną listę kandydatów zdekomple­
tować lub unicestwić;

6) że oświadczenie pierwotne kandydata 
na posła do Sejmu Adama Pragiera złożone 
zostało w warunkach normalnych na wolno­
ści, za pośrednictwem pełnomocnika listy 
Nr. 7, okazane zaś Komisji Okręgowej Nr. 2 
zrzeczenie się przez niego kandydowania 
dokonane zostało w warunkach anormal­
nych w więzieniu bez męża zaufania, jakim 
jest pełnomocnik listy, co pozwala domnie­
mywać zwłaszcza wobec identycznego p ra­
wie tekstu zrzeczeó się kandydatów na po­

słów W. Witosa i H, Liebermaoa, że na kan­
dydata na posła A. Pragiera mógł być wy­
warty conajmniej nacisk psychiczny;

7) że oświadczenie o zrzeczeniu się kan­
dydowania do Sejmu przez Adama Pragiera 
zostało wbrew art, 44 Ord. Wybór, skiero­
wane nie do przewodniczącego Okręgowej 
Komisji Wyborczej Nr, 2, lecz do General­
nego Komisarza Wyborczego;

8) że oświadczenie, o którem mowa, dorę­
czone zostało przewodniczącemu Okręgowej 
Komisji Wyborczej Nr. 2 po upływie wszyst­
kich prekluzyjnych terminów dla ustalania 
kandydatur poselskich (vide art. 44 p. 2 Ord. 
Wyb.);

9) że drugie oświadczenie A. Pragiera w 
sprawie kandydowania do Sejmu nie precy­
zuje ściśle, w jakich granicach czy do Sej­
mu czy do Senatu zrzeka się om kandyda­
tury;

10) wreszcie, że Państwowa Komisja Wy­
borcza rozważając analogiczne kwest je w 
stosunku do kandydatur poselskich W, Wi­
tosa i H, Liebermana uznała z motywów 
podobnych ich drugie oświadczenia o zrze­
czeniu się kandydowania za niebyłe,

wnoszę
pozostawienie Adama Pragiera jako kan­
dydata na posła do Sejmu z listy Nr. 7 
na liście kandydatur poselskich z Okręgu 
Wyborczego do Sejmu Nr, 2,

TRUDNA SYTUACJA
M O T T O :  O d ezw a  wyborcza  C. K . R.

B. B. S. domaga się „rady­
ka ln e j  re fo rm y  ro lne j “

N ie m am  ju ż  żadnego ża lu  ani do 
a. m in istra  ro ln ic tw a  J  a n ty -P  eł c zy  ń- 
skiego, ani do p. m in istra  re form  ro l­
nych  S tan iew icza , ani do ks. R a d z i­
w iłła , ani do red a k to ró w  ,,C za su ',  
ani do red a k to ró w  „Dnia P o lskiego", 
ani naw et do m onarch isty  p. M a ck ie ­
w icza  ze  t,S łow a" w ileńskiego  N ie  
m am  w ięcej ża lu . U m iem  odnosić  
się tk liw ie  do cudzego  nieszczęścia . 
M am  ty lk o  g łębokie  W S P Ó Ł C Z U ­
C IE . C i b iedacy  w pad li. W p a d li 

bez ra tunku . L eżą  na obu łopa tkach . 
N ie w olno bić nikogo, k to  le ży . A  
p o ło ży ła  ich w szy s tk ic h  p rzesła w n a  
B. B. S., k tóra  „odradza" z  tak im  
w ysiłk iem  S o c ja lizm  p o lsk i za  pom o­
cą pp. S ieczkó w  i P aw łow skich , a 
która  oto nareszcie  r ze k ła  sw o je  s ło ­
wo.

„ Słow o" to sp o czyw a  w łaśn ie  
p rzed em n ą  na b iurku . M a n ife s t u- 
ro czy s ty ! P odp isa ł go sam  „Cen­
tra ln y  K o m ite t R o b o tn iczy" . O bie­
cał narodow i im ien iem  p. m arsz. P ił­
sudskiego, im ien iem  C A Ł E G O  „po- 
m ajow ego" sy s tem u  rzą d zen ia  ni 
m niej, ni w ięcej, jeno ... „ R A D Y K A L ­
N Ą  reform ę rolno".

Co m a zn a czyć  „ radyka lna"  re ­
fo rm a  rolna w  odróżn ien iu  od „ zw y­
c za jn e j"  re fo rm y  ro ln e j?  K om un i­
ści w y ja śn ili w  sw oim  czasie  różnicę  
w  sposób g ła d k i i w ca le  log iczny:
„R A D Y K A L N A " R E F O R M A  R O L ­
N A  —  T O  W Y W Ł A S Z C Z E N IE  
Z IE M I B E Z  O D S Z K O D O W A N IA  I 
P O D Z IA Ł  J E J  Z A  D A R M O  P O ­
M IĘ D Z Y  F O R N A L I  I M A Ł O R O L ­

N Y C H .
C udow nie! R ze c z  za ła tw iona  je d -  

tem  m istrzo w sk iem  pociągnięciem  
pióra! C zuć w  tern „lwi p a zu r" p. 
J ę d rze ja  M O raczew skiego i p. Z o fji  
P raussow ej. N iech  się schow ają  do  
m y s ie j ja m y  znan i „oportuniści" ze  
Z w ią zku  Zaw odow ego R obo tn ików  
R olnych . P rzep a d ło ! Z osta li z d y s ­
tansow ani o d ziesięć  d ługości ko ń ­
skich . Z araz po w yborach , za raz po  
zw yc ięstw ie  B . B. i B . B. S. nastąp i—  
zgodnie z  za p o w ied zią  „M anifestu"  
—  owa „ R A D Y K A L N A "  reform a  
rolna, pon iew a ż zaś, ja k  nas uspa­
ka ja  „G azeta  P o lska ", —  nasz R zą d  
uko ch a n y  nie za m ierza  b yn a jm n ie j  
ustęp o w a ć  za leżn ie  od  w y n ik u  g ło ­
sow ania , —  n a le ży  prze to  sądzić , że 
pp. J a n ta -P e łc zy ń sk i i S ta n iew icz  
w zię li na siebie zaw cza su  tru d  p r zy ­
gotow ania odnośnych  rur ra d zeń  w y ­
konaw czych , a ks. R a d ziw iłł, pp. 
T argow ski, R udow ski. R o stw o ro w ­
ski. E stre icher obiecali za p ew n e  s łu ­
ży ć  św ia tłą  radą, ja k  to ow e „ w y­
w ła szc zen ie  bez o d szko d o w a n ia "  
p rzeo ro w a d zić  ja k n a jry c h le j i ja k -  
na j d o k ła d n ie j.

A  za ty m  u jszvstko  w  p o rzą d ku ! J e ­
żeli B . B . i B . B . S. odniosą tr y u m f ,—  
p rzy s tą p im y  od  dnia  1 s tyc zn ia  m n ie j-  
w ięcej do „ra d y k a ln e j" re fo rm y  ro l­
n e j! S łow o  się rzek ło , —  ko b y łk a  u 
p ło tu . Sa m  „C. K. R ."  B . B. S. obie­
cał. Że za ś  pp. J a n ta -P e łc zy ń sk i, S ta ­
n iew icz zn a jd ą  się w  tru d n e j nieco  
sy tuac ji.... te ch n ic zn e j, pp . R a d z iw iłł, 
S te c k i i ca ły  Z w ią zek  Z iem ian  —  w  
tru d n e j nieco sy tu a c ji... fin a n so w ej,—  
m am  w iec  d la  tych  n ieszczęśn ikó w  o- 
druch W S P Ó Ł C Z U C IA . T rzeba  ce­
nić trudności przeciw nika ...

* *
*

A le  ta B. B. S., m oi d ro d zy ! W  tym  
sam ym  tyg o d n iu  dw ie  tak ie  sensacje! 
P roces o zab ó js tw o  S ie c zk i i... „ rady­
k a ln a "  re fo rm a  rolna! P om yślcie!  
„ radyka lna" re form a rolna, dokonana  
szybko  i spraw nie, obyw ate le , je że li 
ty lk o  w yb ierzec ie  do S e jm u  m ożliw ie  
dużo ... Z IE M IA N  z  „ Jed yn k i" . K tó ż  
in n y  p o tra fiłb y  rów nie sp rężyśc ie  
spraw ę rozw iązać... Z a iste , chytra  
je s t B . B . S ., ja k o  lis. a p rzen ik liw a , 
jako  w ąż, a P R A W D O M Ó W N A ...  
spuśćm y co p rę d ze j zasłonę!...

B ied n i m in istrow ie! b iedni konser­
w a ty śc i!  B n d ż  ja k  bądź, T R U D N A  
S Y T U A C J A ! .. .

A R C H IW IS T A .

Poszukujemy sprzedawców na artykuł 
domowego użytku. Oferty „Sytuacja". 
Redakcja „Robotnika".

ARESZTOWANIE
B. POSŁA BRODACKIEGO

W Brzesku (M ałopolska Zachodnia) 
policja aresztow ała b. posła z „Piasta"* 
Brodackiego, który  przew ieziony do 
Krakowa, został po przesłuchaniu zwol- 
aiony,

ŚWIĘTO UMARŁYCH
G d y  z im n y  podm uch  w ichru  je s ie n ­

nego strąca z  d rzew a  o sta tn i p o ż ó łk ły  
liść , g d y  niebo zaciągnie  się ołow ia- 
nem i chm uram i i zd a je  się ł z y  ronić  
nad  zam iera ją cą  p rzy ro d ą  —  o d ry ­
w a m y  się na dzień  je d e n  od naszych  
sza rych  spraw  i w a lk  co d zien n ych  i 
m y ś l nasza  zw raca  się ku  ty m  b lisk im  
c zy  dobrym , sz la c h e tn y m  c zy  ukocha­
n ym , boha tersk im  c z y  o fia rnym , co o- 
d eszli tam , sk ą d  ju ż  n iem a pow ro tu .

O d b yw a m y  p ie lg rzy m k i na cm en ta ­
rze , b łą d z im y  p o m ię d zy  grobam i, i co 
chw ila  n a p o ty k a m y  w y ry te  w  ka m ie ­
n iu  im iona tych , co pracą, w ied zą  lub  
pośw ięcen iem  bez granic „tor ż ło b ili 
po ty m  życ ia  oceanie"...

U  tych  grobów , b ędących  p rzy d ro ż -  
nem i kam ien iam i na d ro d ze  L u d zk o ­

ści ku  w ie lk iem u , n iezn a n ęm u  J u tru , 
za tr zy m u je m y  się na chw ilę  i ty m  na­
s zy m  drogim  i n ieza p o m n ia n ym  po ­
sy ła m y  ciche nasze  w estchn ien ie  i łz ę  
naszą  szczerą , a serdeczną ..

A  w ia tr  je s ie n n y  unosi to nasze  
w estchn ien ie  i tę  naszą  łzę  i o sadza  je  
ja ko  p erłę  c z y s te j  w o d y  i ja ko  b ry ­
la n t lśn ią cy  w  d ja d em ie  zasług  tego, 
co nas od szed ł.

*  *
*

T ra d y c y jn y m  zw y c za je m  sto lica  ju ż  
w  dn iu  W szy s tk ic h  Ś w ię tych  tłu m n ie  
zw ied za ła  cm en ta rze  w arszaw sk ie . 
T ra m w a ja m i, d o ro żka m i i ta k só w k a ­
m i c ią g n ę ły  ty s ią czn e  tłu m y  p rze z  so­
botę  i n ied zie lę  na cm en ta rze  w a r­
sza w sk ie .

R o jn o  na cm en tarzach  b y ło  zw ła s z ­
cza  w  sobotę , g d y ż  —  w b rew  trą d y -  ■

cji  —  dzień  b y ł w y ją tk o w o  pogodny. 
W  n ied zie lę  do po łu d n ia  p a d a ł d eszcz , 
k tó ry  w ie lu  lu d z i za tr zy m y w a ł w  do ­
m u, a —  co w a żn ie jsza  —  w ła śc iw y  
D zień  Z a d u szn y  p r zy p a d ł dopiero  
w czora j, w ła d ze  koście lne  p rzen o szą  
bow iem  obchód Z a d u sze k  z  n ied zie li  
na p o n ied zia łek .

N a p ły w  żeb ra kó w  naokoło  cm en ta ­
rza  b y ł w  ty m  ro ku  w y ją tk o w o  lic zn y . 
D zia d y  k ln ą  na k iep sk ie  c za sy  i na 
silną  ko n ku ren c ję . J e ż e li  —  po w ia ­
d a ją  oni —  obecny stan  r ze c zy  d łu że j  
po trw a , w szy sc y  ze jd ą  na d z ia d y  i nie 
będ zie  do kogo w yciągać ręki.

Z  tych  sam ych  p ow odów  m o żliw e  
je s t, że  d o ro czn y  „bal d z ia d o w sk i" , 
o d b yw a ją cy  się  po Z a d u szka ch  w  je d ­
n e j z  trzec io rzęd n ych  k n a jp  w  C zar­
n ym  D w orze  za  P ow ą zka m i, w  ty m  
roku  nie od b ęd zie  się.

DESERWYTW0RNA PLUTOS
JEDYNA, W YKW INTNA C z e k o la d a

DLA SMAKOSZÓW

„PACYFIKACJA" MAŁOPOLSKI 
WSCHODNIEJ

ZAMKNIĘCIE GIMMAZJUM 
UKRAIŃSKIEGO w DROHOBYCZU

(PAT) P rasa donosi, że kuratorjum  o- 
kręgu szkolnego we Lwowie zadecydo­
w ało wczoraj zamknięcie pryw atnego 
gimnazjum ruskiego w Drohobyczu. Mo­
tywem decyzji kuratorjum  był jak do­
noszą dzienniki, stw ierdzony fakt1 an ty­
państwowej działalności uczniów tego 
gimnazjum, łącznie z dyrektorem  Kuź- 
mowiczem, który od kilku tygodni p rze­
bywa w więzieniu w Samborze. Ucznio­
wie od klasy 1 do 3 tego gimnazjum bę­
dą mogli zapisać się do gimnazjum pań­
stwowego w Drohobyczu, zaś uczniowi* 
od klasy 4-ej do 8-ej będą mogli wnieść 
podania o przyjęcie do innych gimna­
zjów poza Drohobyczem, o ile nie są oni 
zamieszani w  akcję antypaństw ow ą.

ARESZTOWANIE „SPRAWCY" 
USZKODZENIA GODŁA 

PAŃSTWOWEGO
Dochodzenia policyjne, przeprowa* 

dzone w spraw ie uszkodzenia godła 
państwowego w 8 klasie gimnazjum w 
Śniatynie, w ykazały według doniesień 
prasy, że uszkodzenia tego dokonał ter- 
cjan gimnazjum. Spraw cę uszkodzenia 
aresztowano. (PAT.)

PODPALENIE 6 STERT ZB0ŹA
Prasa donosi, że ubiegłej nocy po 

dłuższej przerw ie na teren ie  pow. so  
kalskiego dokonano nowego aktu  sabo­
tażu. Na folwarku w  W olicy Komaro* 
wej podpalono 6 s te rt zboża, z których 
3 spłonęły. Szkody wynoszą okołfl 
14.000 zł. Po przeprow adzeniu docho­
dzeń aresztow ano 5 członków U. O. W 
parobków  z W olicy Komarowej. W  cza­
sie rewizji znaleziono u nich karablnj 
z nabojami. W szyscy aresztow ani przy 
znali się do podpalenia ster. (PAT.)

P. MIN. PRYST0R
OBNIŻA OBSZARNIKOM 

SKŁADKI 00  KAS CHORYCH
„II. K urjer Codz." donosi, iż Min. Pra­

cy ma zamiar obniżyć składki dla rol­
ników w b. dzielnicy pruskiej. „II. Kur­
jer Codz." w ita ten podarunek wyborczy 
dla obszarników „z uznaniem". Rzecz 
zrozumiała, iż „przedsiębiorstw o" p, Dą­
browskiego ma słowa uznania dla p. mi­
nistra Prystora, my stw ierdzam y nato­
miast, iż p. m inister głosi hasło „reorga­
nizacji", a w praktyce niszczy Kasy Cho­
rych, obniżając składki.

BOJKOT WEDLA
Tonący — brzytw y się chwyta. W 

ciężkiej opresji, w jakiej się w skutek 
bojkotu znalazł p. W edel, zw raca się on 
o pomoc do robotników.

Za namową i pod presją administracji 
fabrycznej zbiera się podpisy zajętych w 
fabryce robotników  z protestem  przeciw* 
bojkotowi, który jakoby nie dotyka fa­
brykanta, lecz „pozbawia chleba jego 
robotników". Przedziw na logika! Zda­
wałoby się, że robotnicy stracą pracę 
w tedy właśnie, gdy upadnie firma. Zresz­
tą produkcja przejdzie do innych fabryk, 
które też wszak bez robotników  nie p ra­
cują!

C harakterystyczne, że żadne z pow aż­
nych pism łzawej skargi p. W edla nie u- 
mieściło.

Jeden  tylko „Express" zdobył się na 
drobną notatkę...

Opinja publiczna zna się na tych 
sztuczkach i umie ocenić wagę tego ro ­
dzaju „dobrowolnych" podpisów.

S ta n i s ł a w  G o d z isz e w sk i  |
W dniu 1.11 r. b. zmarł w W ołomin- 

ku pod W arszaw ą, po dwuletniej cho­
robie, przeżywszy 61 lat, członek Sto­
warzyszenia b. więźniów politycznych
tow, STANISŁAW GODZISZEWSKI.

Zmarły był jednym z dawnych tow a­
rzyszów, propagatorów  socjalizmu i ru ­
chu zawodowego.

A resztow any w 1895 r. i oskarżony 
o udział w ruchu socjalistycznym, po 
kilkumiesięcznem więzić®!! w X paw i­
lonie, został następnie wysłany do Ro­
sji, gdzie przebyw ał do 1904 r.

Był powszechnie łubiany i poważany 
za swój szlachetny i nieskazitelny cha­
rak ter.

Cześć Jego pamięci*
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Z D A R ZEN IA  I LUDZIE

KOSZTY DYKTATURY
M 1 L J A R D  Z Ł O T Y C H  R O C Z N IE  

P Ł A C Ą  W Ł O C H Y  
N A  U T R Z Y M A N IE  F A S Z Y Z M U .  
N aród  w ło sk i p łaci za fa szy zm  nie- 

ty lk o  w olnością. „Duce" M ussolin i i 
jego ceza ryzm  ru jn u ją  W łochy^ p ie­
n iężn ie , są zb y tk ie m , k tó ry  n iszc zy  
naród, są p a so ży tem , k tó ry  w yciąga  
z k ra ju  se tk i m iljonów , idących  na u- 
trzym a n ie  sy s tem u . . i

P ew ien  b y ły  fa szy s ta  og łasza  w  te j  
spraw ie  n iezm iern ie  c iekaw e liczby .

O poką  fa s zy zm u  je s t m ilic ja: sk ła -  
da się ona ze  s łu  ty s ięcy  lu d z i , z  k tó ­
rych  k a ż d y  pobiera  dzienn ie  16 lirów  
f7 z ło ty c h ). Sum a ta m a odpow iadać  
p rzec ię tn em u  zarobkow i robotn ika  —  
ale m ilic jan tow i lic zy  się  7 dn i w  ty ­
godniu , za  ka żd ą  spec ja ln ą  „akcję"  
p łaci się podw ó jn ie , p o za tem  d a je  się 
ja ko  prem je , po łow ę w szy s tk ic h  kar, 
ściąganych z  o b yw a te li doraźn ie  za  
w sze lk ie  drobne przew in ien ia . M ożna  
te d y  tw ierd zić , że  p rzec ię tn ie  m ili­
c jan t k o sz tu je  20 lirów  d zienn ie  —  
a cała  m ilic ja  2 m il jo n y  lirów .

T a ką  sam ą sum ę k o sz tu je  po lic ja  
ta jna , sk ła d a ją ca  się  z  drugich  stu  
ty s ię c y  lu d z i, w śród  k tó rych  kw itn ie  
prow okacja  i donosicielstw o, k tó rzy  
łtra sza ka m i zam achow em i uspraw ie­
d liw ia ją  p rzec ie ż  w łasne  sw o je  is tn ie- 
nie.

Do tego trzeba  dodać je szc ze  fcoszfy 
szp iclów , nie pobiera jących  s a yc  
płac, k o s z ty  dem on stra c ji i pochodow , 
w y d a tk i na propagandę fa szy zm u  za ­
granicą, popieranie  zagran icznyc  p  ̂ 
ców ek p a r tji fa szy s to w sk ie j, 
nie fa szy s tó w  i t p. Z now u ja k ie  dw a  
m iljo n y  lirów  dzienn ie  m o zn a b y  się 
doliczyć.

R a ze m  te d y  aparat fa szy s to w sk i 
k o sz tu je  W ło ch y  6 m iljor.ów  lirów  
dzienn ie , c zy li zgórą 2 m ilja rd y  rocz­
nie. A  o fic ja ln ie  p a r tja  fa szy s to w sk a  
z  je j  800,000 czło n kó w , m a b u d że t u- 
j ę ty  w  ram ach 40 m iljonów  lirów , 
zb ieranych  w  postaci sk ła d e k  czło n ­
kow skich .

T a  ko szto w n a  zabaw a w  fa s zy zm  w  
ca łe j sw e j ja skra w o śc i w y s tę p u je  do- 
oiero nu tle  p ła c  i zarobków  robo tn i­
czych  w  n ie szc zę sn ym  ty m  kra ju .

W ed łu g  o fic ja ln ych  danych  w ło s­
kich robo tn ik  fa b ry c zn y  zarabia  p r z e ­
c ię tn ie  16 lirów  dzienn ie , co p r zy  
m ze c ię tn y m  p ięc iodn iow ym  tyg odn iu  
pracy , w yn o si 35  —  40 z ło tych  na ty ­
dzień . R o b o tn ik  n iew ykw a lifiko w a n y  
na p o łu d n iu  W ło ch  zarabia  za led w ie  
75 z ło ty c h  tygodniow o. B ied ę  k lep ie  
In teligencja  zaw odow a i u rzęd n icy  
państw ow i

Dobrze pow odzi się w państwie fa- 
szystow skiem  ty lko  faszystom  zna­
kom ite j m niejszości 1 m iljona na na­
ród kilkudziesięciom iljonow y. Reszta  
pracuje na utrzym anie faszyzm u  i p ła ­
ci za faszyzm .

A  d y k ta to r  W łoch , k ie d y  w id zi ros­
nące n iezadow olen ie  tych  m iljonów  
c ierp iących  i p łacących , w y w o łu je  
w idm o w o jn y  z  F rancją  i łechce p ró ż­
ność W ło ch ó w  rzeko m em ł p o w o d ze ­
niam i fa szy zm u  zagranicą. M ow am i 
i fa n faronadą  p a tr jo ty c zn ą  p ła c i m i- 
ija rd o w y  rachunek  fa szy zm u .

J . S.

Zabójstwo Sieczki
„TAJEMNICE " STOSUNKÓ ił WEWNĘTRZNYCH W „MILICJI" B. B. S.

2-gi dzień sprawy.

T ocząca się od diwóch d>ni spraw a o zam or­
dow anie przywódcy bebesowskiej bojówki 
Sieczki odsłania coraz to  nowe tajemnice 
w ew nętrznych stosunków w B. B. S. Jest 
rzeczą przytem  niezmiernie charak terysty­
czną iż naw et w sprawozdaniu sądowem 
„Przegląd W ieczorny' popełnia ordynarne 
kłam stwo, tw ierdząc w brew  aktow i oskarże­
nia i wszystkim bez w yjątku świadkom, iż 
zarówno oskarżeni jak i zabity nie są  bebe- 
sowcami lecz pepesowcami.

W czorajsze badanie świadków zaczęły się 
od zeznań św. B rauna, członka bebesow ­
skiej bojówki, który  utrzymywał, że św ia­
dek Z abłocki, bebesowiec i „strzelec" w je­
dnej osobie w odpowiedzi na uderzenie go 
przez P a w ło w s k ie g o  repetow ał rew olw er i 
wymierzył w P a w ło w sk ie g o .

JA K  SIĘ ZABAW IAJĄ BEBESOWCY 
W„TRZY BLASZKI"

Niezmiernie charakterystyczne były rew e­
lacje św. Brauna, dotyczące Sieczki, który  
był pow ołany przez Brauna na arb itra  w 
sprawie tegoż z niejakim R ozetą ogranym 
podstępnie przez Brauna i W olskiego, wy­
mienianego k ilkakrotn ie w spraw ie członka 
milicji B. B. S. w „trzy b la sz k i'.

Świadek W olski w yjaśniał Sądowi, iż 
Sieczko za ów arb itraż  otrzym ał od stron 
w ynagrodzenie w wysokości 250 zł, Św. 
Braun natom iast tw ierdzeniu tem u zaprze­
czył.

„SZEF ODDZIAŁU SZTABOWEGO 
STRZELCA".

Po Braunie przed kratkam i stanął św. 
Łokietek, wódz bojówki Jaw orow skiego i jak 
to z dumą stw ierdził „szei oddziału sztabo­
wego „Strzelca", który  z początku wogóle 
ni© mógł zrozumieć staw ianych mu pytań, 
a następnie udzielał w yjaśnień tonem mocno 
rozwlekłym, jakby mówienie spraw iało mu 
w iele trudności.

SZEF BOJÓWKI... CZY W YW IADU?

Pan Ł okietek  po parokrotnych pytaniach 
ośw iadczył wreszcie, iż przeprow adzał do­
chodzenie1 w spraw ie udziału swoich pod­
kom endnych „strzelców 11 Zabłockiego i 
Skulskiego w spraw ie zabójstw a Sieczki I 
aczkolw iek n ie  m iał zbyt w ielu danych to 
jednak ustaliwszy, że byli oni na miejscu w 
czasie zajścia i  są  poszlaki t e  b rali udział 
w  zajściu — obu jako członków  organizacji 
„S trzelec" zawiesił. Zdaniem p. Łokietka 
Zabłocki i  Skulski w apraw ie zajścia zezna­
wali m ętnie.

SIECZKO W YWIĄZAŁ SIĘ ZNAKOMICIE.

O zamordowanym Sieczce p. Ł okietek 
w yrażał się z uznaniem. Stw ierdził, iż „był 
on bardzo pracow ity i w  spraw ie Związku 
tragarzy, w  k tó re j mi go polecono w ywiązał 
się znakom icie'1.

DINTOJRY ODBYŁY SIĘ.

Św. Łokietek z całym cynizmem ©twier­
dził, iż o odbywaniu się posiedzeń „dintoj­
ry "  i  o ich w yrokach śm ierci wiedział, ale 
czy d intojra by ła  zwoływana i w  sprawi® 
Łukaszewskiego tego nie pam ięta.

Drugi znany bebeeow ski bohater Tasiem­
ka — p rzedew szystk’em z dum ą się pochw a­
lił Sądowi iż jest „Radnym Miejskim z ra ­
mienia BBS. i członkiem W arszawskiego 
OKR. BBS., przew odniczącym  dzielnicy Po­
w ązki — i członkiem  milicji BBS.

2-G I DZIEŃ O B R A D

KRÓTKA PAMIĘĆ.

O becnie pan Tasiem ka nie pam iętał czy 
Sieczko nosił rew olw er, aczkolwiek w śledz­
tw ie utrzym yw ał, że nie tylko stalle go no­
sił ale jeszcze nim wszystkim na praw o i 
lewo groził.

DOBRANA KOMPANJA.

Pan T asiem ka stw ierdził, że i z Sieczką 
się przyjaźnił i z  braćm i Paw łow skim i czę­
sto chadzał na wódkę. Stwierdził dalej, iż 
Sieczko pow szechnie był nielubiany za to że 
służył jakiś czas w  policji. Antagonizm w 
stosunku do Sieczki by ł tak wielki, że nie­
jaki Jędryszak  odgrażał się nawet że Sieczk- 
kę zabije, a gdy raz św iadek był razem z 
Ję d ry sz ak ie m  na im ieninach Sieczk i to do ­
szło do walki pomiędzy Jęd ry szak iem  i go­
spodarzem  i obaj wyciągnęli „maszyny".

JA K  WYDALA SIE CZŁONKÓW Z BBS.

Sieczko był jakoby wydalony z partji 1 
pan Tasiem ka żądał od niego oddania legi­
tym acji jednakże Sieczko nie chciał tego 
uczynić.

Na zapytanie p roku ra to ra  czy Sieczko 
wydalony był z B. B. S. na mocy uchwały 
sądu partyjnego p. Tasiem ka oświadczył że 
„przed sąd  party jny Sieczko wcale nie był 
wzywany".

WIDZISZ ŹDŹBŁO W  OKU BLIŹNIEGO ...

Tasiem ka tło m aczy l „w ydalen ie ' Sieczki 
z p a r tji  tern, iż „jak się on upił to  robił j 
aw antury i groził rew olw erem '1.

ARESZTOWANE DRUKI
S ekretarja t C. K. W. wysłał ostatnio 

na adres Związku Zaw. Rob. Rolnych w 
Koninie kilka paczek odezw, plakatów  
i numerków do głosowania.

Podczas przewożenia tych druków z 
dworca kolejowego do lokalu Związku— 
wózek obstąpiła policja i aresztowała, 
przewożąc do starostw a.

Pomimo kilkakrotnych interwencji s ta ­
rostw o druków  dotychczas nie zwróciło. 
Komisarz policji wyraźnie w ykręca się 
różnemi „trudnościam i technicznemi" a 
druków się nie zwraca.

ARESZTOWANIA
W Ś R Ó D  N IE M C Ó W  NA POMORZU

Na Pomorzu aresztow ano w dn, 3 
b. m. 7 przedstawicieli ludności niemiec­
kiej, a mianowicie: b. posła i czołowego 
kandydata listy niemieckiej w okręgu 
tczewskim Tatulińskiego, kandydata tej 
listy Juljusza Brandtkego, kierownika
niemieckiego biura wyborczego Ferdy­
nanda Taubego, dyrektora szkoły nie­
mieckiej w Tczewie Alionsa Bartela, 
Rudolfa Schiemanna, Gustawa Bamber- 
gera, Oskara Wemdlera i Jana Suchec­
kiego.

b o j k o t u j c ie : 
W YROBY

W E D L A

Pan Tasiemko  wyjaw ił również tajemnicę 
zamordowanego, którego najbliższym przy ja­
cielem i nieodłącznym towarzyszem picia był 
przodownik policj1 Kowalski.

KTO ZABIŁ?

Świadek M arja P iekot, przyjaciółka Siecz­
ki oSwiadczyła, że wskazywano jej jako na 
zabójcę Sieczki na bebesow ca i ,.Strzelca" 
Lebiodą.

Św. M atraszek nie odpow iedział ani na 
jedno pytanie ...chociaż w śledztw ie mówił 
bardzo wiele i rzuca) dużo oskarżeń... Robiło 
to poprostu wrażenie, że spojrzenia siedzą­
cych na pierwszej ławce na sali Łckietka, 
Tasiem ki i ich pomocników, znanych z „me­
tod" agitacyjno-politycznych”, odjęłc mu 
całkowicie mowę. Żadne pytania i na'egania 
sądu i p rokuratora nie zmusiły go do o tw ar­
cia ust.

Św. Neuman, wywiadowca policji, stw ier­
dził, że Jan Pawłowski uciekał na ulicy, gdy 
go chciano zatrzym ać i że miał czarne oku­
lary.

CO ROBIŁ LEBIODA?

Cały szereg świadków obrony, a mianowi­
cie: W eiss, b. sekretarz szpitala  więzienne­
go, obecnie sprowadzony pod eskortą z wię­
zienia, gdzie przebywa z powodu „jakichś 
oszustw" (jak się sam z lekceważeniem wy­
raził), dozorca więzienny W oiński, świadek 
Karpiński, znajomy żony Jana Pawłowskiego  
i św. B laufuks, ongiś odsiadujący więzienie 
za defraudację, utrzymywali, iż niejaki be­
besowiec A dam ski, odsiadający więzienie 
„za strzelaninę", będąc poważnie chory, u- 
trzym ywał, „dla zaspokojenia swego sumie­
nia", że Sieczką  zabił bebesowiec i strzelec 
Lebioda.

NIEDOBRZE JE ST  SIĘ CHWALIĆ.

Podobne zeznanie złożył również św. Pie­
karski, przyjaciel Lebiody, którem u tenże n a ­
zajutrz po zabójstwie, m iał pokazywać re ­
wolwer i opowiadać, te  strzela ł zeń przez 
otw arte drzwi do Sieczki, znajdującego się 
w kawiarni.

POSTRACH DZIELNICY.

Tenże świadek Piekarski tw ierdził, te  Sie­
czko  był postrachem  całej dzielnicy.

SUBORDYNACJA PA RTY JNA .

Z odczytanych przez sąd zeznań nieobec­
nego św iadka Konopki, członka bebe.ow - 
skiego Związku tragarzy, członka dzielnicy 
Czerniaków BBS. i członka „Sztabowej Kom­
panii Strzelca", wynikało, i i  Sieczko  był 
stale w wojnie z Pawłowskim i. Świadek ten 
potwierdził, iż Łukaszew ski, jako dzielnico­
wy BBS. wzywał pod sąd party jny  owego 
bebesowca Brauna i że ten się na sąd  nie 
stawił.

LANDRYNKI BEBESOWSKIE.

Świadek K onopko  zeznał, iż Sieczko  b a ­
wiąc się stale nabojami, k tóre miał zawsze 
przy sobie, nazyw ał je „landrynkam i".

Niechęć do Sieczk i pochodziła z czasów 
gdy ten służył w policji.

Po zamknięciu przewodu sądowego, sąd 
zarządził przerwę, poczem przem awiali ko­
lejno: prokurator, adw. Celertner, adw. W ie- 
likow ski i adw. Dreszer.

P o  w y s łu c h a n iu  p rz e m ó w ie ń  s t ro n  sąd  
w y d a ł w y ro k  uniewinniający Juljana i 
Jana Pawłowskich.

7. K.

PRZEGLĄD PRASY
OBÓZ SANACYJNY WE WŁASNEM 

OŚWIETLENIU.

Głos I.
S a n a c y jn o  -  p u łk o w n ik o w sk a  „Gazeta

Polska11:
„Pod naporero świeżych idei i haseł, 

jakie w walce wyborczej wysunął obóz 
B ezpartyjnego B loku pękają  niewolnicze 
ramy organizacyj partyjnych, z pod na­
kazów swych dotychczasowych przyw ód­
ców w yłam ują się organizacje i związki 
i t. d.".

Ś w ieże  id ee  i h a s ła !

Głos II.
S an acy jn y  „Przełom11:

„...działalność obozu prorządowegft 
który  lekceważył pracę wychowawczą 
wśród społeczeństwa, rozw ijał na odcin­
ku społecznym akcję niem al wyłącznie 
negatywną, burzycielską, nie troszczą* 
się zbytnio o tworzenie równolegle no­
wych form i nowych wartości. Hasłem  
był chaos".

Hasłem B. B. był chaos!

Głos III.
S a n a c y jn y  „Przedświt11:

„Kto chce dziś w Polsce Piłsudskiego 
obalić, ten  chce Polskę reakcji społecz­
nej i politycznej rzucić na pastwę, Kto 
chce z P iłsudskim  walczyć, ten  uścisk 
bratn i z wrogami dem okracji i socjali­
zmu wymienić musi: Sojusz cekawistów 
z W itosem i Kiernikiem, z K orfantym  : 
Popielem, z n ią  w spółdziałanie i porozu­
mienie zupełne z endecją jest tego do­
wodem".

Piłsudski jako chorąży demokracji 
i socjalizmu!

Głos IV.
S a n a c y jn a  „Prawda11 łó d z k a :

„Tacy ludzie, jak szanowny au tor na­
desłanych nam uwag, nie będą mogli d łu­
go biernie przyglądać się walce, jaką to ­
czy obóz M arszałka P iłsudskiego z m ię­
dzynarodowym  socjalizmem  i jaką  w nie­
ubłaganej konsekw encji będzie musiał 
niebawem rozpocząć z jadem  m arksizmu. 
Jednym  nie pozwoli na to patrjo tyzm  
Polaków, drugim tem peram ent, trzecim  
zrozumienie własnego interesu. Ci osta t­
ni powiedzą sobie, że w alka idzie o ich 
skórę, ich mienie i byt ich rodzin, bo 
gdyby wygrać m iał ją socjalizm  i półbol- 
szewizm , to  b iada Polsce i b iada  nam, 
którzy w tej Polsce reprezentujem y p ra ­
cę nad pomnażaniem bogactwa narodo- 
wego i pom nażania kultury".

P iłsu d sk i ja k o  p o g ro m c a  soc ja lizm u  
i o b ro ń c a  „ sk ó ry , m ie n ia , i bytu ro­
d z in "  b u tż u a z ji!

Głos V.
S a n a c y jn a  „Nowa Kadrowa11 („du*

reńki"):
„Zwarty obóz M arszałka Piłsudskiego, 

nad którym łopoce państwowy sztandar 
z Orłem Białym, o mocarnym dziobie i 
szponach; z jednej strony ziejąca chło­
dem noc, z drugiej strony błyszczący w 
słońcu dzień; z jednej strony w ładztwo 
A rym ana, z drugiej strony władztw o O r- 
muzda"...

G d z ie  A ry m an , g d z ie  O rm u z d ?  C zy 
n a  s tro n ie  A ry m a n a , czy  te ż  O rm u zd a  
są  „ św ie ż e  id e e  i h a s ła " ,  „ c h a o s  h a s e ł , 
w a lk a  o socja lizm  i d em o k ra c ję , w a l­
k a  z m ark sizm em , t . j. so c ja lizm em ?! 

D om  w a rja tó w ! B.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

Teatr Polski: GRA MIŁOŚCI I ŚMIER­
CI, sztuka w 3 aktach Romain Rollanda, 

przekład Adama Zagórskiego.
Rzecz dzieje się za czasów rewolucji 

francuskiej, kiedy R obespierre jest u 
szczytu władzy po aresztowaniu D anto­
na. Członkowie Konwentu drżą ze s tra ­
chu przed tyranem, wszelkie śmielsze 
słowo krytyki, naw et uchylenie się od 
głosowania grozi niełaską i gilotyną. 
Szpiegostwo, rewizje, a na ulicach roz­
wydrzony tłum wrogiemi okrzykami od­
prowadza na zgon damę, k tóra  nieda­
wno w yobrażała boginię rozumu. W 
mieście głód, zzew nątrz wojna wyrywa 
mężczyzn z objęć żon i kochanek, i jak 
rwykle w  takiej podnieconej atmosferze 
wojenej i rewolucyjnej bożek amor za­
łatw ia gorliwie i w  tempie przyspieszo- 
nem swoje interesy...

Ale to  nie racja żeby tak  jak Boy-Że­
leński w  „Kurjerze Porannym widzieć 
w  „Grze miłości i śmierci" dram at wy­
łącznie erotyczny a odwracać oczy od 
dram atu sumienia politycznego i od 
wszystkiego, co może nasuwać analogję 
z w y p a d k a m i^ |i  naszych, i to  nietylko 
w Bolszewji.

„Oskarżam tych podłych despotów, 
którzy zdeptali konstytucję rzeczypo- 
spoliteij" — tak  woła bohater sztuki, sła­
wny chemik Courvoisier, członek kon­
wentu, k tóry  jak prawdziwy intelektu­
alista, chciałby się zachować neutralnie.

długo tłumi bunt w sobie, a jednak w 
końcu zdradza się ze swym w strętem  do 
gwałtów i musi ponieść ostateczne kon­
sekwencje.

Oczywiście jest w  tej sztuce i dram at 
erotyczny, nie wybiegający poza szablony 
Courvoisier jest stary  a ma młodą żonę 
i w skutek tego wikła się w  różne koli­
zje, gdy niespodzianie w jego domu po­
jawia się Vallee, ścigany przez partję 
Góry żyrondysta, rywal do serca żony, 
wzajem przez nią kochany. Courvoisier 
naraża się podwójnie, ukrywając go 
przed rewizją, — jako polityk i jako 
mąż; ale nie dosyć tego poświęcenia, od­
stępuje mu jeszcze paszport na bezpie­
czny wyjazd za granicę paszport, który 
jego, Courvoisiera, miał ocalió przed gi­
lotyną, grożącą reszcie dantonistów.

W  literaturze polskiej do poświęcen- 
nictwa przyzwyczaił nas Żeromski, wy­
czerpał ten kompleks życia t'ak obficie, 
że Romain Rolland nic nowego nie ma 
nam tu do powiedzenia. Odczuwamy 
naw et pewien jakby fałsz życiowy w tym 
nadm iarze poświęceń. Ale przyznać na­
leży, że Rolland traktuje tę część zda­
rzeń rozmyślnie szablonowo, to są dla 
niego ramy. Tak samo nie jest ważny 
cały dram at żony Courvoisiera, k tó ra  w 
rozgrywce między burzliwym i efektow ­
nym kochankiem a niepozornym mężem 
w końcu staje po stronie męża; przypo­
mina t'o sztuki Shawa („Candida", , U- 
czeń szatana") a choćby ibsenowską 
„Panią morza". Je s t w  „Grze miłości i 
śmierci" także dram at sensacyjny: rew i­
zje, chowania się, przygotowywania do 
ucieczki, — zrobionv jest ten dram at

według najlepszych wzorów Scribe'go ł 
Sardou tak  że rollandow ska gra miłości
i śmierci budzi u widza odpowiednią a 
nerwowo podniecającą grę lęków  i na­
dziei.

Prawdziwym szczytem sztuki jest je­
dnak dram at sumienia rewolucyjnego i 
poto ta  sztuka została napisana. Tak sa­
mo jak w „W ilkach" tegoż autora je­
dnostka, i to  właśnie człowiek uczony, 
intelektualista, występuje na pierwszy 
plan, staje się sędzią ponad politykami 
rewolucji jak tam ponad jej wojownika­
mi. Główną sceną jest dialog między 
Courvoisierem a Carnotem  m atem aty­
kiem i również dygnitarzem rewolucji, 
k tóry  mu przynosi ocalający paszport i 
namawia do ucieczki.

„Obaj jesteśmy ludźmi nauki — mó­
wi Carnot — i brzydzimy się gwałtami. 
Ale postęp ludzkości jest w art kilku 
świństw a naw et zbrodni".

„Postęp ludzkości jest hipotezą — od­
powiada Courvoisier, odrzucając ocale­
nie — niema innej świętości niż dzieje 
własnego życia... Miłość praw dy jest je­
dyną ostoją.

Rewolucja skurczą się tu  do rozm ia­
rów jednego sumienia ludzkiego. Gdzie 
słuszność? , Po co się buntować, gdy się 
jest słabym ?" mówi inna osoba sztuki. 
I przecież jest się pod obuchem olbrzy­
miej fali dziejowej, cóż w obec niej zna­
czy jednostka! Będzie to, co i tak  być 
musi!

W  rewolucji bolszewickiej podobne 
wypadki są jednak na porządku dzien­
nym. Powieść Erenburga „Mikołaj Kur- 
bow " świadczvłaby, że i tam  potrafi

dram at masowy zmieścić się w sumieniu 
jednostki.

Poeta bez jednostki obejść się nie mo­
że — to musi się powiedzieć pod w raże­
niem dram atu Rollanda wobec coraz 
większej ekspansji t. zw. poezji p ro le ta ­
riackiej. Niegdyś to  było u nas ro :um:a- 
ne: Orzeszkowa, Żeromski, Strug byli 
piewcami t, zw. kategorycznego im pe­
ratywu („niebo gwiaździste naaem ną : 
nakaz moralny we mnie ).

Przygniatający ekonomizm i m aso­
wość dzisiejszych ruchów społecznych 
zaciera ich cel etyczny. „Podjęliśmy re ­
wolucję aby uszlachetnić człowieka" 
mówi w sztuce rollandowej Courvoisier. 
Czy dziśby kto tak  powiedział? A może 
to  jest tylko ,drobnomieszczański" ide­
alizm? Przecież rewolucja bolszewicka 
różni się tern, że nie o tak ie  tam 
„bzdury" jej chodzi, tylko o wykazanie, 
że oto zupełnie dojrzała już nowa for­
ma produkcji, k tóra  wymaga innego sto­
sunku praw nego dla obsługującego ją 
proletarjatu.

A jednak, iluż Courvoisierow i C ar­
notów żyje dziś w odm ętach tej rew o­
lucji i stają przed takim  samym już nie 
marksowskim problemem :buntować się 
czy cierpieć i milczeć? I nie mają dziś 
już naw et tej pociechy idealistycznej, 
k tó rą  mieli pierwsi chrześcijanie i bo­
jowcy dawnej polskiej rewolucji, że w ła ­
sna krew  przelana staje się posiewem 
dalszych bojowników.

Zanadto się zagm atw ały kryterja , że­
by wiedzieć, za co się ma umrzeć.

Dram at Rollanda w prow adza nas w 
piekielną atmosferę tych aktualnych i

dla nas zagadnień. Nie kończy, nie za­
puszcza się w głąb nie uspokaja, w pro­
w adza tylko.

Rolland należy do tych autorów, k tó ­
rzy bywają szablonowi, naw et tryw ial­
ni, ale wśród tego nagle odrazu umieją 
olśnić, w strząsnąć i zastanowić. Dialo­
gi w jego sztuce są często jakby książko­
we, patetyczne, przestarzałe, a jednak 
jest w  nich rozmach i p rosto ta  w iodąca 
prosto  do upragnionego celu. K siążko­
wo mówią ci ludzie a jednak żyją, bo nie 
są to bezwzględni bohaterzy. Ja k  żywi 
są ci, k tórzy się baw ią niepewni ju tra; 
jak żywym jest’ Vallee, bohater żyrondy, 
którego miłość w iodła do ukochanej 
przez piekło  niebezpieczeństw , a jedna 
godzina spędzona w ciasnem ukryciu 
przed rewizją rzuca na łup podłego in­
stynktu samozachowawczego. N aw et f 
Courvoisier nie jest bohaterem  z granitu, 
powoli dopiero i niejako pod przymusem 
na bohatera  urasta, a k to  w jego pro­
blem w nikać nie chce, może go sobił 
uważać naw et za pedanta lub doktry- 
nera,

Sztukę grano pięknie i efektownie, ais 
miejsceimi też w  sposób natrętn ie tra ­
giczny, z przeciąganiem i kaw ałkow a­
niem zdań, Trudno rozróżnić, czy to 
brak i pamięci, czy zamiar artystyczny. 
P. Buszyński gra dobrze, ale mówi z . 
cicho. Najlepiej w ypadł Carnot (p. Do­
miniak), C rapart (p. Ratochka) P. Lu- 
bieńska zagrała małą rolę w  I akcie z 
niezwykłą siłą ekspresji. Courvoisierów, 
wykonali bez zarzutu: p. Potocka, p 
Samborski.

Karol Irzykowski.
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SZTUKI PLASTYCZNE
IGNACY HIRSZFANG i SAMUEL 

FINKELSTEIN.
(Żydowskie Towarzystwo Krzewienia 

Sztuk Pięknych)).
Hirszfang i F inkelstein kształcili się 

przed wojną w Akademji krakowskiej; 
pierw szy u Jack a  Malczewskiego, drugi 
u W eissa Obaj byli dobrymi uczniami, 
to znaczy: wzięli od swych nauczycieli 
jedynie to, co im odpowiadało. Dzisiaj 
m alarstwo ich podąża torami zupełnie 
innemi, niż m alarstwo ich mistrzów.

Głowy, akty, pejzaże i m artw e natury 
Hirszfanga zalecają się swą przem yśla­
ną, zw artą budową. W m artw ych natu­
rach uderza ponadto siła, z jaką wydo­
bywa on bryłę, gęstość, masę, jabłka, 
garnka lub dzbana. M alarz, niecofający 
się skądinąd przed licencjami perspek- 
tywicznemi (dający np. świadomie w  tym 
samym obrazie widok z góry, obok w i­
doku nawprost, dla otrzym ania p rzekąt­
nej), daje tutaj niekiedy silne efekty ilu- 
zionistyczne, jak np. w m artwej naturze 
z o tw artą książką. W rażenie bryłow ato- 
ści podnosi często kontrast przedmiotu 
modelowanego wypukło, np. dzbana, z 
przedmiotem płaskim, np. tapetą, obra­
zem zawieszonym na ścianie lub repro­
dukcję w książce. Przypomina się skom­
plikowana gra brył i płaszczyzn w obra­
zach Roma W itkowskiego lub—Picassa.

Hirszfang posługuje się z w ielką sp ra­
wnością m aterjałem  najrozmaitszym: o- 
łówkiem, sangwiną, kredą, pastelem, 
akw arelą ,farbą olejną. Pod względem 
technicznym są bodaj najciekawsze jego 
tusze, zbliżone zresztą w efekcie ogól­
nym bądź do akwareli, bądź do m alowi­
dła olejnego (mówiąc nawiasem jest rze­
czą ciekawą, że jednym z niewielu m ala­
rzy  polskich, którzy posługiwali się ko- 
lorowemi płynnemi tuszami, był Stani­
sław Noakowski—w swych utrzym anych 
w gorącej czerwono - brunatnej tonacji 
pracach z lat ostatnich).

Ryby, jarzyny, owoce i pejzaże, p rze­
ważnie z G dańska i Kazim ierza nad W i­
słą Finkelsteina, w  fakturze nieco zbli­
żone do W ąsowicza, są malowane z du­
łem poczuciem koloru.

M ieczysław Wallis.

Z FILHARMONII
W ładcy fortepianu: Robert Casadesus, 

M aurycy Rosenthal.
Można powiedzieć, że pp. Casadesus 

i R osenthal — to urodzeni pianiści. F o r­
tepian jest ich żywiołem, k law iatura nie 
ma dla nich tajemnic. Ciężkie, zdaw a­
łoby się, i niewdzięczne klawisze śpie­
wają lub biegną posłusznie, jakby zde­
m aterializow ane przez myśl i wolę od­
twórcy. W szystko zdaje się płynąć bez 
wysiłku, jednoczyć się zgodnie i sam o­
rzutnie z intencją autora.

Kiedy przed parom a laty  p. Casadesus 
grał sonatę F -dur M ozarta, w yczuto w 
nim odrazu gwiazdę w irtuozow stw a for­
tepianowego. Dziś talent to  jeszcze b a r­
dziej w szechstronny i pogłębiony. ,,Jeux 
d'eau" Ravela, ballada f-moll Szopena, 
pojęta trochę modernistycznie, Beetho­
ven i M ozart — są to  przykłady doj­
rzałej i wciąż po nowe zdobycze sięga- 
lącej sztuki Casadesusa.

Jeżeli pianistów  podzielić na tych. 
którzy grają wyłącznie cudze kompozy­
cje i tych, grających cudze i w łasne — 
to p. R osenthal będzie należał do dru­
giej kategorji. Jakkolw iek nie kom po­
nuje wiele, zawsze jednak swoje „Mo­
tylki” przypomina publiczności. Był to 
zresztą utw ór nadprogramowy, gdyż 
główny num er programu piątkow ego 
wieczoru symfonicznego stanow ił piękny 
koncert Brahmsa B-dur, wykonany przez 
p. Rosenthala bez większego rozmachu, 
ale z dużym artyzmem. H. D.

TOW ARZYSTW O UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO.

W środę, dn. 5 listopada, o godz. 7-ej 
min. 15 wiecz. w gmachu Z. Z. K. ulica 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, w sali Klu­
bowej na parterze, odbędzie się 

ODCZYT
Leona Krzyckiego, delegata polskich ro­
botniczych i oświatowych organizacyj w 
Ameryce, wybitnego działacza robotni­
czego ruchu zawodowego p. t.
KRYZYS GOSPODARCZY A RUCH 

ROBOTNICZY W  AMERYCE 
wejście bezpłatne.

C Y R K  W a r s z a w sk i
S t  M r o cz k o w sk i

DZIŚ 8 WIECZ.

POWTÓRZENIE PROGRAMU 
OTWARCIA

N O W O Ś Ć !
CYRK i MUSIC-HALL

za |ed n y m  b i le tem  
W szechśw ia tow e  p rzebo je!

4 NAPADY BOJOWEK SANACYJNYCH
Wczoraj wieczorem w Resursie Oby­

watelskiej odbywał się wiec S tronnic­
twa Narodowego. Na wiec ten napadła 
bojówka sanacyjna, k tó ra  w yrąbała sie- 
k ' erami zam knięte drzwi i rozpoczęła 
strzelaninę do zebranych. Mimo to pu­
bliczność w ytrw ała do końca wiecu.

Po wiecu bojówkarze napadli na u- 
czestników zgromadzenia bijąc ich pał­
kami.

Ranni zostali Jerzy  Kartasiński, W ła­
dysław Baran (ciężka rana postrzałow a 
czaszki), Zygmunt R eutt (postrzał V>ra" 
wego przedramienia), Józef Mamula, Jan

Tow . ZYGMUNT GMURSKI |
la t  25

Członek Polskiej Partji Socjalistycznej 
Dzielnicy — Ochota.

Zginął od kuli zbrodniczej w dniu 2 
listopada 1930 r.

W yprowadzenie zwłok na cm entarz 
Brudnowski nastąpi w czw artek dnia 6 
listopada 1930 r., o godz. 1-ej popołud­
niu z kaplicy szpitala D zieciątka Jezus 
od ul. Chałubińskiego. O wzięcie udzia­
łu wszystkich członków Dzielnicy PPS..- 
Ochota w tej smutnej uroczystości pros!

Komitet Dzielnicy PPS.
Ochota.

# **

W zywamy do licznego udziału w szyst­
kie dzielnice ze sztandaram i. Zbiórka o 
godz. 12.30 popoł. w czw artek przed ka­
plicą szpitala Dz. Jezus — ul. Chałubiń­
skiego.

Egzekutywa W arsz. Okr. Kom.
Robot. P. P. S.

Jak  B. B. robi w ybory ...
Otrzymaliśmy odpis następującego p i­

sma, rozsyłanego przez wójta gminy 
Błonie:

„Urząd gminy uprzejmie prosi o przy 
bycie do tutejszej kancellarji gminnej na 
mające się odbyć posiedzenie organiza­
cyjne gminnego Komitetu Wyborczego 
w dniu 30 października r. b. o godz, 15. 
Ze względu na ważność sprawy, uprasza 
się o punktualne przybycie.

Wójt gminy Szalek.
Sekretarz:

27.10.1930 r.
Chodzi tu, naturalnie o Kom itet W y­

borczy B. B.!
Oto jeszcze jeden przyczynek do te ­

go, w jaki sposób B. B. robi wybory: 
przy pomocy wójtów, starostów  i całe­
go aparatu  państwowego!

Czytajcie „Pobudką11
Co w y św ie tla ją  kina?

Atlantic: „Moje słoneczko".
Apollo: „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol: „Alibi".
Casino: „Wyspa zatopionych okrętów". 
Colosseum: „Żółtolicy kapitan”,
Colosseum (mała sala): „Zmokła kura). 
Filharmonja: „Niebezpieczny romans"

(polski film dźwiękowy).
Kometa: „Grzech nieuświadomionej". 
Majestic: „Kajdany namiętności".
Miejski; „Kobieta bez serca”,
Pola Negri Pałace: „Niebezpieczny ro­

mans (polski fillm dźwiękowy).
Pałace: „Naszyjnik królowej”.
Pan: „Bitwa nad Sommą".
Splendid: „Naszyjnik królowej”.
Stylowy: „Raj zakochanych".
Światowid: „Parada miłości".
Tęcza: „Król żebraków".
Uranja: „Parada żołnierzyków”.
Wisła: „Niewolnica demona" i „Żastęoca 

następcy".
Znicz: „Tajny kurjer".
Astra: „Miłość hiszpanki”.
Cristal: „Kapitan huzarów".
Czary: „Szarlatan".
Forum: „Złota ferma”
Glob: „Dzika kotka”.
Helios: „Grzechy ojców”.
Hollywood: „Bez serc — bez duszy" 
Maska: „Ofiarna noc".
Mewa: „Panienka od szlagierów''.
Muza: Kino nieczynne.
Lux: „Kobieta i  pajac”.
Petit Trianon: „Grzeszna miłość”. 
Promień: , Z raju bolszewickiego".
Riviera: „Grzeszna miłość".
Świt: „Biała księżna' z Pola Negri.
Sokół: „Powojenny mężczyzna".
Ton: „Rozkosze niebezpieczeństwa”. 
Tombola: „Hultaj" ł „Mądre żony". 
Uciecha: „Moralność pani Dulskiej".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIAOŁi.

Załęski, Stanisław  Faryński oraz męż­
czyzna niewiadomego nazwiska.

Pozatem  bojówki sanacyjne napadły 
na redakcję „Gazety W arszaw skiej”, 
gdzie wybito szyby oraz w targnięto do 
nieczynnej redakcji ABC gdzie zdemo­
lowano urządzenia w ew nętrzne redakcji. 
W reszcie bojówkarze uderzyli na lokal 
Stronnictw a Narodowego przy Alejach 
Jerozolim skich 17 i zniszczyli wnętrze.

Policja nigdzie nie interweniowała, 
bezczynnie przypatrując się jak w stoli­
cy hulały bandy sanacyjne.

SKAZANIE B. POSŁA
Sąd Okręgowy w Grodnie na sesji w y­

jazdowej w Słonimie rozpatrzył wczoraj 
spraw ę b. posła z Białoruskiego W łoś- 
ciańsko - Robotniczego Klubu Poselskie­
go, Paw ła Krynczuka, oskarżonego z art. 
129 i 154 K. K. Sąd pod przewodnictwem 
w iceprezesa Dessina skazał b. posła 
Krynczuka na rok ciężkiego więzienia 
za wystąpienia w Hołyńce. Dziś odbę­
dzie się druga rozpraw a przeciwko Kryn- 
czukowi, za podobne wystąpienia w De- 
reczynie. (PAT).

NISZCZENIE SAMORZĄDU
Reskryptem  m inistra Spraw W ew nę­

trznych wojewoda kielecki rozwiązał 
wczoraj radę miejską m iasta Będzina, 
zwalniając równocześnie z urzędu człon­
ków m agistratu będzińskiego. Komisa­
rzem rządowym m agistratu będzińskiego 
mianowano inż. Reczkowskiego. (PAT).

TEATR I MUZYKA
Dzl£ u  t e a t r a c h  m ie jsk ic h

Wielki
o 8 w. „Manru"

Narodowy 
o 8 w. „Młody las"

N o w y
o 8 w. „Nowa umowa małżeńska" 

Letni 
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame"

TEATR ATENEUM (ul. Czerwonego 
Krzyża 20).

W ub. w torek odbyło się 54 zrzędu w i­
dowisko „Zemsty" wobec sali w ypełnio­
nej szczelnie publicznością.

Dotychczas „Zemstę" widziało przesz­
ło 26 tys. osób (w tern 9.277 młodzieży 
szkolnej), co stanow i około 30% fre­
kwencji osobowej. Mimo niezwykłego 
powodzenia, w bieżącym tygodniu odbę­
dą się ostatniew idow iska „Zemsty".

TEATR WIELKI. Dziś graca będzie ope­
ra Paderewskiego „Manru'1. W czwartek 
„Carmen".

TEATR NARODOWY. Dziś „Młody W .
TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie Ma­

dame".
TEATR NOWY. Codziennie sztuka B 

Shawa „Nowa umowa małżeńska".
TEATR POLSKI, Dziś „Gra miłości 

i śmierci”,
TEATR MAŁY. Dziś „Lekarz bezdomny",
„MORSKIE OKO". Rewja inauguracyjna 

„Parada Gwiazd".
„QUI PRO QUO". Dziś „Zjazd Centro- 

śmiechu".
„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie dwa 

przedstawienia rewji „Tańcowały dwa Mi- 
chały".

„ANANAS". Dziś rewja „Ja  chcę mieć bo­
bo" z udziałem categc : społu. i

OPERETKA WARSZAWSKA. „Ptasznik 
z Tyrollu”, który ukaże się na inaugurację 
sezonu „Operetki Warszawskiej" jest w peł­
ni prób, które dobiegają końca.

Siedzibą „Operetki Warszawskiej' będzie 
kapitalnie przebudowany i pięknie nowo­
cześnie urządzony teatr przy ul. Mokotow­
skiej 73 (plac Trzech Krzyży).

TEATR LUDOWY (b. Teatr Powszechny). 
Dziś „Wojna z żonami".

TEATR REW JI „MIGNON", Marszał­
kowska Nr. 81-b, rewja artystyczna w 2-ch 
częściach „Jak w bajce" z M. Mirskim na 
czele.

CYRK WARSZAWSKI St. Mroczkowski. 
Dziś 8 wiecz. powtórzenie programu otwar­
cia. Nowość Cyrk i Musie - Kall za jedni m 
biletem. Wszechświatowe przeboje!

Każda przezorna
P A N I  D O M U

Powinna mieć w spiżarni zapas

WIN OWOCOWYCH
LANGNERA

Sprzedaż w pierwszorzędnych handlach 
win.

T E L E G R A M Y
DALSZY CIĄG ZE STR. 1-EJ.

REWIZJE W  ORGANIZACJACH 
SOCJALISTYCZNYCH W  AUSTRJI

W iedeń, 4 listopada. (PAT). Na pod­
stawie doniesień, że socjalistyczny 
Schutzbund posiada tajne składy broni 
i amunicji, m inister Spraw W ew nętrz­
nych Starhem berg zarządzi} rewizję w 
lokalach socjalistycznych w całej Austrji. 
Rewizja domu, gdzie się mieści „Arbei- 
te r Zietung", trw ała od godziny 9 do 11. 
Ja k  słychać, rezu ltat jej był negatywny. 
N atom iast przy rewizjach Gracu, Ins- 
brucku i W ienerneustadt i innych mniej­
szych miejscowościach znaleziono pew ­
ną ilość broni i amunicji. W Insbrucku 
skonfiskowały władze dotychczas 6 ka­
rabinów maszynowych 153 skrzyń z a- 
municją, kilka skrzyń z karabinami, pa­
kiety z materjałem  wybuchowym i licz­
ne przyrządy wojskowe. W  W ienerneu­
stadt przeprow adziły władze rewizję w

gmachu ratusza, gdzie znaleziono w ięk­
szą ilość broni. W edług tw ierdzenia so­
cjalnych demokratów, broń ta  została 
zebrana wśród ludności Burgenlandu w 
czasie, kiedy Burgenland przechodził w 
posiadanie Austrji. Skład tej broni re ­
widowany był wspólnie przez partję  so­
cjalistyczną i chrześcijańsko - socjalną. 
Ja k  donoszą urzędowo, spokój nie zost'al 
nigdzie zakłócony. Zarząd partji socjal­
no-dem okratycznej wydał odezwę, wzy­
wającą swych zwolenników, by się ni« 
dali sprowokować do nierozważnych k ro ­
ków. Odezwa wskazuje ponownie na go­
towość klasy robotniczej do rozbrojenia 
wewnętrznego, atoli klasa robotnicza 
nie może jednostronnie zrzec się praw, 
obrony urządzeń republikańskich.

KATASTROFY SAMOLOTOWE
Londyn, 4 listopada. (PAT). Dziś w y­

darzyły się dwie katastrofy  angielskich 
samolotów wojskowych, w których zna­
lazło śmierć trzech ludzi. Samolot woj­
skowy spadł pod Ramsgate. Zbiornik z 
benzyną eksplodował. Z pod gruzów w y­
dobyto zwęglone zwłoki pilota i m echa­

nika. Trzej pozostali członkowie załóg! 
zdołali uratow ać się. Drugi samolot spad! 
pod Essex. Jeden  oficer został zabity. 
Liszba zabitych wojskowych w  lotnic­
twie angielskiem wynosi w roku bieżą­
cym 60.

Wiadomości 7 całego kraju
Ł0M2A

METODY „SANACJI"

I TUTAJ ZMYŚLA SIĘ BAJECZKI ZAMACHOWE!
Prezes miejscowego Koła Inwalidów 

Wojennych, ob. F, Bazydło, został w  dn. 
24 ub. m. aresztowany w następuj \ i f ' h
0 k oliczności ach:

O godz, 7-ej rano w kroczyło do jego 
pryw atnego m ieszkania 2 wywiadowców 
tajnej policji, k tórzy  zabrali k ró tką broń, 
praw nie przez niego posiadaną, i odpro­
wadzili go do Komisarjatu Policji w 
Łomży. Po spisaniu zeznania, został 
osadzony w areszcie, gdzie przetrzym a­
no go do godz. 14-ej.

N astępnie decyzją sędziego śledczego
1 rew iru w Łomży, ob. Bazydłę zwolnio­
no bez zastosow ania środka zapobie­
gawczego.

A oto oo się okazało:
W ładze policyjno - administracyjne 

starostw a łomżyńskiego wszczęły do­
chodzenie na podstaw ie denuncjacji se­

kre tarza  gminy, który 2 robił użytek i  
pryw atnej rozmowy na tem at obecnych 
wyborów do Sejmu. W rozmowie tej ob 
Bazydło wyraził się, że rząd Piłsudskie­
go najpóźniej w ciągu 6 miesięcy ustąpić 
musi, pod naciskiem opinji ludności ca­
łego kraju i warunków  ekonomicznych 
jakie wytworzyły się w okresie czterech 
lat rządów „sanacji moralnej". D enun­
ciator zaś przedstaw ił to  w ten sposób 
jakoby ob. Barydło mówił o usunięciu 
od rządzenia Piłsudskiego siłą przez 
przygotowanie ew entualnego zamachu...

Ob. Bazydło jest inwalidą wojennym, 
obrońcą Rzeczypospolitej z la t 1919—20, 
Ale cóż, nie opowiedział się przy B, B., 
więc dlatego „sanacja m oralna” mści się 
na nim!

Oto są typowe m etody „sanacji".

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. J o n  U ł a p i n  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 

w en eryczn e . A nalizy  k rw i, p łciow e, sk ó rn e ,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36.

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i  

P rzyjm . 9 r. — 9 w .

D r .m e d . S. J E R M U t o w i c z
SEKSUOLOG

C h orob y , n ie d o m o g a  i  z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .

SZK O LNA 8 . P rz y jm u je  1—2 i  5—7.

L E C Z N I C A ,  WIERZBOWA 6
o b o k  P la c u  T e a tr a ln e g o

Weneryczne, skórne, niemoc. Analizy. Ele- 
ktroleczenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł.

L e c z n i ca
T w a r d a  4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe­
cjalności. Ąnalizy. Od 8 r. do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.

LECZNICA NOWOCZESNA
Dr. Med. K. K ra jew skiego
N ow ogrodzka 42  róg  P o znańsk ie]

Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęche­
rza. kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu, 
Elektroleczenie. Zapobieganie. Lekarze spec­
jaliści od 9 r. do 9 w. Niedz. do 1-ej. Wi­

zyta 4 zł.

LECZNICA SPECJALNA  
CHMIELNA 56 o b o k

D w o rca
Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęchę- 
rza. kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu. 
Elektroleczenie Zapobieganie. Lekarze spe­
cjaliści od 9 r. do 9 w. Niedziela do 1-ej. 

Wizyta 4 zł.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.40 Przegląd Prasy Krajowej. 11.58 — 

12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego Obser­
watorium Astronomicznego; Hejnał z Wieży 
Mariackiej w Krakowie; Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. 12.10 — 13,10 Muzyka 
z płyt gramofonowych, 13.10 Komunikat me­
teorologiczny. Po komunikacie dalszy ciąg 
muzyki z płyt gramofonowych do godziny 
13,25 —  15.00 Przerwa. 15.00 — 15,20 Komu­
nikat gospodarczy. 15,20 — 15,35 Przerwa. 
15.35 — 15.50 Komunikat harcerski. 15.50 —
16.15 Radjokronika — wygł. dr. M arjan Stę- 
powski (Transmisja na wszystkie stacje P. R.)
16.15 — 16.45 Audycja dla dzieci: Kwadrans 
dla najmłodszych. „Dwaj duszkowie" pióra 
p. Eleonory Anderschok. Program dla dzie­
ci starszych. Pogawędka „Życie małego chiń­
czyka" wygł. p. Helena Porębska. 16.45 —
17.15 Muzyka z p łyt gramofonwych. 
17.45 Koncert Orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimiriskiego. 18.15 — 19.00 Transmi­
sja ze Lwowa. 19.20 Skrzynka poczt, rolni­
cza — korespondencję hieżącą — omówi inż. 
W. Tarkowski. Giełda rolnicza. 19.35 Felje- 
ton p. t. „Podróż bez pieniędzy" — wygł. kpt. 
A. Zarychta. 19,50 — 20,00 Prasowy Dzien­
nik Radjowy. 20,00 — 20,15 Odczyt rządó- 
wy. 20.15 Pogadanka muzyczna. 20.30 Kon­
cert międzynarodowy z Budapesztu. Wyko­
nawcy: Budapeszteńska orkiestra filhaxmo- 
niczna, Ernest Dohnanyi (dyr.) i Bela Bar­
tok (fort.) 22.00 Feljeton p. t, „Za ktnisami 
chemji" — wygł. inż. T. Zamoyski. 22.15 Pły­
ty gramofonowe. 22.30 — 23.00 Komunikaty: 
meteorologiczny, policyjny, sportowy. 23.00— 
0,15 Transmisja z Teatru „Morskie Oko" —- 
IT-a część rewji „Parada gwiazd".

„ C Z A S  T O  P I E N I Ą D Z "  

MARNUJESZ PIENIĄDZE, 
gdy

nie korzystasz z komunikacji 
powietrznej 
w dziedzinie 

podróży, przesyłania listów lub' dc 
dostwy towarów.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
ŚRODA, 5 b. m.

JEROZOLIM A, godz, 6,30 wiecz. posiedze­
nie Komitetu,

KOM ITET POW IATOW Y P. P. S. NA 
POW, W ARSZAW SKI. W dn. 5 b. m. t. j. 
w środę o godz, 18 w lokalu Związku Rolni­
ków (Stare M iasto 38) odbędzie się zebranie 
Komitetu. Obecność wszystkich delegatów 
organizacji — konieczna.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE DRUKARZE! 
W  dniu 9 listopada, w lokallu W arecka 7, o 
godz. 10.30 rano, odbędzie się zebranie 
członków i sym patyków  K oła Druikarzy PPS.

R eferat w spraw ie wyborów do Sejmu i 
Senatu  wygłosi tow. Zawadzki.

Zarząd K oła wzywa członków do bez­
względnego i punktualnego przybycia.

K G tO  SZOFERÓW PPS, W  środę, dnia 
5 listopada, o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
zebranie Koła Szoferów P. P. S. w lokalu 
J a r e c k a  7.

CZWARTEK 
O rganizacja Tram w ajowa P. P. S. godz. 6.30
zebranie członków K oła i w prowadzonych 

gości.
PRAGA — godz. 6  w. posiedzenie Komi­

te tu  Dzielnicy.

W PIĄTEK, DNIA 7 B. M. 
we w szystkich lokalach dzielnicowych PPS, 
odbędą się zebrania przedw yborcze z refe­

ratami.
ŚRÓDMIEŚCIE - POCZTOWA, W arecka

7 godz. 7 w. refera t wygłosi tow. K rzesław- 
łk i Jan.

STARÓWKA, Długa 19, godz. 7 w. ref. 
wygłosi tow. W ąsik Antoni.

NOW E-BRUDN0, Siedzibna 5, m. 10, g. 
7 w. r e f  wygołsi tow. radny Zawadzki Ed-
ward.

CZERNIAKÓW, Nowosielecfca 1, godz. 7 
w, ref. wygłosi tow. Feller Jan.

MOKOTÓW. Chocimska 23, godz. 7 w. Tef. 
wygłosi tow. W interok Ludwik.

OCHOTA, Przem yska 18. godz. 7 w. ref. 
wygłosi tow. radny O drobina Józef.

JEROZOLIMA. Leszno 53, godz 7 w. ref. 
w ygłosi tow. radny H artleb Tadeusz.

WOLA-CZYSTE, Grzybowska 57,  ̂ godz. 7 
w. ref wygłosi tow. Zdzisław Nowicki.

MARYMONT - ŻOLIBORZ, Mickiewicza 
i, gode. 7 w. ref. wygłosi tow, Scbayer W a­
cław

POW ĄZKI, Dzielna 95, godz. 7 w. ref. w y­
głosi tow. A rciszewski Tomasz.

PRAGA, Zabkowsika 41 '43 godz. 7 w. ref. 
Wygłosi tow. N eubauer Karol.

KAMIONEK, Zamojskiego 20, godz. 4.15 
popoł. ref. wygłosi tow. radny Haupa Stefan.

GROCHÓW, Osiecka 33, godz. 7 wiecz. 
ref. wygłosi 'ow . radny Gruszko Bolesław.

POWIŚLE, Czerwonego Krzyża 20, godz. 
1 wiecz. ref. wygłosi tow. ław nik B aryka 
Michał.

POWIŚLE — godz. 6 wiecz. posiedzenie
Komitetu.

STARÓW KA — godz. 6 wiecz. posiedze- 
^i* Komitetu.

PUCH KOBIECY
MOKOTÓW — z referatem  tow. K arasio­

wej.
PRAGA — z referatem  tow W eychert - 

Szymanowskiej.
W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY 

P. P. S. wzywa towarzyszki i sympatyczki do 
udziału w akcji wyborczej. Zgłaszać się na­
leży do Okrąg. K om itetu W arecka  7, do K o­
mitetów dzielicowych  i do Kobiecego Kom i­
tetu wyborczego, którego S ekre taria t urzę- 
lu je  codziennie od 10 do 1 przed południem 
ł od 5 do 8 wiecz. w lokalu przy ul. Leszno 
53, parte r (wejście z podwórza na lewo).

ŚRODA, 5 b. m.
KOŁO KOBIET PRZY DZIELNICY MO­

KOTÓW. O godz. 6 wiecz. w lokalu Chocim- 
ska 23, odbędzie się zebranie członkiń Koła 
z referatem  tow. Karasiowej.

KOŁO KOBIET PRZY DZIELNICY PR A ­
GA. O godz. 5 popoł. w lokalu Ząbkowska 
41—43 odbędzie się zebranie członkiń Koła 
z referatem  tow. W eychert Szymanowskiej.

O rg a n iza c ja  
M ło d z ie ż y  T. U .R .

KONFERENCJA MIĘDZYKOŁOWA. W 
środę dn. 5 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
przy ul. W areckiej 7, odbędzie się K onferen­
cja Zarządów Kół W arsa. Org. Mł. T. U. R.
Stawiennictwo członków Egzekutywy Komi- 
letu Wykonawczego oraz wszystkich człon­
ków Zarządów — obowiązkowe,

EGZEKUTYWA KOMITETU CENTRAL­
NEGO ORG. MŁODZ. TUR. Posiedzenie od­
będzie się w e czw artek 6 b, m. o godz. 20 
w lokalu, W arecka 7.

Z N. M. S. W e czw artek, 6  b. m. o godz.
8 wiecz. w lokalu Długa 19, odbędzie się 
wspólne zebranie starego i nowego Zarządu.

KOLO IM. B. LIMANOWSKIEGO (Za­
mojskiego 20), W  p ią tek , dnia 7 b. m. o godz.
7 wiecz. odbędzie eię ogólne zebranie z re­
feratem tow, M itznera.

CZERWONE HARCERSTW O.
HARCERSKI KLUB SPORTOWY. Dziś. 

t, j, 5 b. m., trening sekcji pływackiej. Zbiór­
ka o godz. 19.45 w lokalu przy  ul. W olskiej 
52 (Kasa Chorych, basen pływ acki).

KroniKa stołeczna
STYPENDJA KASY IM. MIANOWSKIEGO

K omitet Kasy im. Mianowskiego zaw iada­
mia, że z funduszu im. J. Gro&sego przyzna­
ne ’ ędą styp end ja osobom, k tó re  ukończyw­
szy średnie szkoły techniczne w dalszym 
ciągu pośw ięcają się specjalnym studjcm  w 
wyższych zakładach naukowych technicz­
nych.

Z początkiem  1931 r. będzie przyznane 
jedno stypendjum w sumie zł. 1.000.

Z początkiem  października 1931 roku bę­
d ą  przyznane z tego funduszu dw a stypen­
dia po 1.000 zł.

Podania z dołączeniem  świadectw:
1) potw ierdzającego przynależność kandy­

d ata  do jednego z trzech wyznań (rzymsko­
katolickiego, ewangielicko - augsburskiego 
lub ewangielicko .  reformowanego),

2) stw ierdzającego niezamożność kandy­
data,

3) z przebiegu i postępu studjów, 
składać należy w Biurze Kasy (W arszawa,

Pałac Staszica), do dnia 31 grudnia r. b. w 
pierwszym term inie i do dnia 31 września 
1931 r. w drugim terminie.

ZWIĘKSZENIE OŚWIETLENIA 
NA UL. POW ĄZKOW SKIEJ.

Gazownia Miejska wzmocniła wydatnie 
oświetlenie na ul. Powązkowskiej, zastępu­
jąc daw ne la ta rn ie  gazowe o sile 100 świec 
nowemi lampami wiszącemi na paląkach o 
sile 400 świec każda. Nowe kandelabry ga­
zowe w liczbie 28 w zorowane są na kande­
labrach, jakie ostatn io  rozmieszczono przed 
Zaduszkami.

ZARZĄD KOŁA WARSZAWSKIEGO 
POLSKIEGO ZWIĄZKU MYŚLI W OLNEJ,
zawiadamia, że najbliższy odczyt wygłosi w 
dniu 6 b. m. to jest w czw artek o godz. 8-ei 
wiecz. w lokalu Kola przy ul Królewskiej 
Nr. 16, ob. Amelia Kurlandzka P- t.

.,Religja W olnomyśliciela".

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na rogu ul. Twardej i Siennej wypadł z 

tramwaju 60-letni Michał Kowalski, giser 
Lekarz w ambulatorium pogotowia stw ier­

dził u K. potłuczenie prawej skroni i tw a­
rzy.

Z BRAKU PRACY I DACHU NAD GŁOWA
Na rogu ul. M arszałkowskiej i Sienkiewi­

cza o tru ła się w bram ie esencją octową 
26-letnia Helena Rokoszewska, bezdomna 
i bez pracy.

Nieszczęśliwą przew iozło pogotowie do 
szpitala św. Rocha. Przyczyna targnięcia się 
na życie — brak pracy i mieszkania.

SKOK Z I PIĘTRA
204etni Józef Jakubow ski, bez pracy 

(BruJkowa 35), pragnąc pozbawić się tycia, 
wyskoczył z okna I p iętra na podwórze. 
Lekarz pogotowia stw ierdził w strząs mózgu

i potłuczenie krzyża w okolicy dolnych 
kręgów  piersiowych. Po opatrunku, pogo­
towie — na życzenie desperata pozostawiło 
go na leczeniu w domu.

NAPAD I POBICIE P0U C JA N T A
Przy ul. Toruńskiej 7 9, posterunkow y 

poi, państw , usiłował zatrzym ać 2-ch pija­
nych aw anturników. W czasie prow adzenia 
ich do komisariatu zebrał się tłum, który 
odbił zatrzymanych. N adto napastnicy rzu­
cili się na policjanta, bijąc go oraz usiłując 
rozbroić. N apadnięty użył broni palnej, d a ­

jąc kilka strzałów  na postrach w górę. Na 
odgłos strzałów  nadbiegł drugi policjant, 
lecz zatrzymani, jak również i spraw cy pobi­
cia zbiegli. Policjant pojechał do am bulato­
rium pogotowia, gdzie lekarz stw ierdził p o ­
tłuczenie tw arzy, głowy i rąk.

SAMOBÓJSTWO ŻEBRACZKI
Na s ta q i W arszawa - Praga na Pelcowi- 

źnie znaleziono ze słabem i oznakami życia 
45-letnią Kazimierę Borowską źebraczkę 
(Ciechanów). Przybyły lekarz pogotowia,

mimo usilnych zabiegów, nie zdołał B, u ra­
tować. Lekarz skonstatow ał otrucie nie­
znaną substancją. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium.

Z E  S P O R T U
OŚRODEK PŁYWACKI W.R.S.K.O.

Sekcja pływ acka W.R.S.K.O. podaje 
do wiadomości, że ośrodek pływacki 
WRSKO. został uruchomiony z dn. pa­
ździernika r. b- na basenie Kasy Cho­
rych przy ul. W olskiej.

Treningi odbywają się w e środy i so­
boty od godziny 8 do 9 w iecz. pod k ie­
runkiem instruktorów P. U. W F,

K oszty korzystania z basenu wynoszą

łącznie z korzystaniem  ze w skazów ek  
instruktora jednorazowo 50 groszy od 
osoby.

W zyw a się kluby, aby w  terminie do 
10 listopada r. b. podały stan ilości 
członków  sekcji pływackiej. Pow yższe 
konieczne jest do ustalenia przydziału 
miejsc na basenie dla poszczególnych  
klubów

SEKCJA CIĘŻKO-ATLETYCZNA W.R S.K.0.

Zarząd WRSKO. niniejszem prosi o 
w ydelegow anie kierowników sekcji 
ciężko-atletycznej (względnie zastęp­
ców) na konferencj-; porozumiewawczą,

DYSKWALIFIKACJA P. OBRUBAŃSKIEGO

która odbędzie się w  dniu 6 listopada 
r. b. punktualnie o godz. 7 w iecz. w lo­
kalu RKS. Elektryczność przy ul. E lek­
trycznej 2

. Narząd PZPN na swem  o s ta tn ie m  po­
siedzeniu powziął uchwałę, dyskwalifi­
kującą znanego krakowskiego działacza  
sportowego p. Adama Obrubańskiego na 
2 lata za wystąpienia w  jednym z dzien­
ników przed m eczem  Polska— Czechosło  

i v;acja. Jednocześnie zarzad PZPN. u-

chw alił votum zaufan-a dla polityki ka­
pitana związkowego mjr. Lotha.

PZPN. poczynił p^zatem kroki celem  
wyjaśnienia, jakie zajęcia zaw odow e po­
wstrzym ały P ychow srtiego  i Kotlarczy- 
ka od wyjazdu w składzie reprezentacji 
Polski do Pragi.

WALKI 0  WEJŚCIE DO LIGI
W ubiegłą niedzielę odbyły się dwa 

ostatnie m ecze o w ejście do Ligi w  gru­
pach.

W grupie centralnej mistrzem zosta­
ła poznańska Legja, w grupie południo­
w o - zachodniej m istrzostwo zdobył A - 
matorski Klub Sportowy ze Śląska po­
mimo, że ta ostatnia drużyna poniosła 
sensacyjną klęskę w spotkaniu z W artą 
—  Zawiercie 6:3. W  grupie południowo- 
wschodniej pierwsze miejsce zajęła Le- 
chja lw owska, wreszcie w  grupie p ół­
nocnej mistrzem został 82 p. p. z Brze-

RADA HUFCA W ARSZAW SKIEGO. Ze­
bran ie  we czwartek, dnia 6 b. m. a godz. 20, 
w lokalu przy  ul. Długiej 19. Obecność w szy. 
sćlkich członków konieczna.

R uch k u l t . - o ś w ia t o w y
ODCZYTY ODDZIAŁU KUCHMISTRZÓW.

O ddział Kuchmistrzów w W arszaw ie z  da. 
23 października r, z, rozpoczął cykli odczy­
tów  na tem at p racy  zawodowej przem ysłu 
gastronomicznego.

ścia.
W rozgrywkach m iędzygrupowych  

prowadzi chwilowo poznańska Legja — 
1 gra, 2 pkt. st. br. 2:1. Drugie miejsce 
zajmuje Lechja lwowska —  1 gra 0 pkt. 
st. br. 1:2. Inne drużyny jeszcze nie 
grały.

Prawdopodobnie walka o pierwsze 
m iejsce rozegra się pom iędzy Am ator­
sk im  Klubem S p o rto w y m  z Królewskiej 
Huty a Legją poznańską, przyczem  w y­
nik w obec klęski AKS-u ze słabą W artą 
jest niepewny.

W ykładać będzie kol. Wł. B aw arski dw a 
razy tygodniowo (wtorek i czwartek), o g. 
6 popoł., w lokalu Związku, ul. Krakowskie 
P rzedm ieście 4, m. 5,

Na k u r e a  z a w o d o w e  są dopuszczalni 
w szyscy pracow nicy gastronomiczni,

Kursy zawodowe odbywać się będą stalle 
bez przerw y aż do odwołania,

SEK RETA RJA T GENERALNY T. U. R. 
(ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, tel. 325-03). 
Od listopada czynny do godz. 15-ej. In tere­
sanci przyjmowani c d  g o d z . 13 —  15.

D Ź W I Ę K O W E  KI NO 
A  ( w  1 TŁT f 'V  — Nowy - Świat 50

U r i C J l  I X Pocz. o g. 6 ,8 , io

w  sobotę i niedzielę g- 4
DZI <

WIELKI FILM DŹWIĘKOWY

„ W Y S P A  Z A T O P I O N Y C H  
0  K R Ę T 0  W“

Dramaty grozy i emocji w rolach głównych : 
V ir g in ia  V alH  I N o a n  B e e r y

POLA NEGRI PALACE
W ierzbowa 7 p 0cz o 6, 8.10

„Niebezpieczny Romans"
w rolach głównych:

B o g u sław  S am borsk i i B etty  A m ann,
NADPROGRAM 

n a j n o w s z y  d o d a t e k  d ź w ię k o w y
Dla wojskowych i urzędników Państwow. 

Zł. 2.50 na wszystkie miejsca.

Najwytwornie jszy  Kino Tea t r  Dźwiękowy Stolicy

m a j e s t i c
Nowy-Swiat 43 początek 6. 8, 10.10

w niedziele i święta pocz. 4, 
W zruszający i potężny dram at dźwiękowy

KAJDANY NAMIĘTNOŚCI
w roi. gł. ulubieniec publiczności piękny 
Ricardo Cortez i prześliczna Clalre Windsor

N adprogram : Na’nowsze  dodatk i  d łw ięko w e .

„ Ś w i a t o w i d "
M a r sz a łk . 111  p . 3.30 o s t .  9.30

N ajwiększy film świata

PARADA MIŁOŚCI
z M aurice CHEVALIER

Reź. Ernesta Lubitscba

K I N O
A T L A N T I C ,

C h m ie ln a  3 3  Początek 4 6. 8. 10.15
NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

„MOJE SŁONECZKO"
Z JANET GAYN0R 

I CHARLES FARRHLEM
w rolach głównych

K IN o T rę w  U  ^  |  Q
ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405
Pocz. o godz. 5 on. w nied-<ele i święta 2 pp.

„TAJNY KUR JE R 11 
W rolach głównych: Iwan Mozżuchin, A- 

gnes Petersen  i Lie Dagover.
Na scenie rewia w 12 częściach p. t.i 

.TRZEBA SIĘ BAWIĆ"!!! 
pod kierunkiem  J. Truszkowskiego, 

z udziałem: Hanka Rydzewiczówna, Ada
M elerwilowa, Jerzym  Truszkowskim, H en­
rykiem  Rzewuskim i Bogusławem M elerwt- 

lem i im.
Ceny miejsc od 1 złotego.

COLOSSEUM NOWY-ŚWIAT 19 
Pocz. o g. 6-ej

Mongoł INKISZINIEW bohater filmu Burza naa 
Azj? i egzotyczna D’AL AL w erotycznym obra­

zie dalekich mórz i krainy słońca

ŻOŁTOLICY k a pit a n
W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4 DOUGLAS 
F AI RBANKS  w obrazie ZMOKŁA KURA 
Ceny zł. 1 i zł. 1,50. Dla młodzieży dozwolony

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu g a  25  H ip o t e c z n a  G

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

„KOBIETA 
B E Z  S E R C A *4

W Ł . C E B E F I L M

k i n o  FILHARMONIA jasna s
pocz. seansów 4. 6 8 i 10 

Polski  1007, film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„NIEBEZPIECZNY ROMANS"
w rolach głównych:

Bogusław Samborski, Betty Amann, Zula 
Pogorzelska, K. Krukowski, E. Bodo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batuta 

J . Korobkowa 
Ceny miejsc normalne

D Ź W iĘ K O W ć  K IN O

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 pocz. 6 ost. 10.15

KRÓL ŻEBRAKÓW
uajpotężnieis-ze arcydzieło dźwięków# 

z
DENIS KING 

i Ivaneife MAC DONALD
Ze względów artyst. dla mlodz. dozwolone

KINO „W ISŁA" TAMKAjj
vis a vis Cyrku 

D z i£  p o d w ó j n y  p r o g r a m

Niewolnica Demona
z PETROWICZEM

, ZASTĘPCA NASTĘPCY
CENY OD 1 ZŁ. 

początek w  niedz, 12 g. w dni powszednie 4

S t°r- KOMETA 47
P ie r w e z y  r a z  w  W a r s z a w ie

w yświetlany w  naszem kinotea‘rze

„GRZECH
NIEUŚWIADOMIONEJ"

W ielki dram at życiowy na tle erotycznym 

n a d  program :
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty: D olary St. Zjedn. 8.92%  (sprze­

daż 8,94% , kupno 8,90%).
Dewizy: B ukareszt 5.30, G dańsk 173,21, 

Holandja 359.06, Kopenhaga 238.55, Londyn 
43.32, Nowy Jork (kabel) 8.922, Oslo 238.55, 
Paryż 35.00li , P raga 26,44%, Szwajcar)* 
173.05, Stok holm 239,31, W łochy 46.70, W ie­
deń 125,70.

O broty średnie. Dla w alut europejskich 
ten d en q a  słabsza.

Fortunę, 
dobrobyt, 
szczęście!

zdobędziesz , k u p u jąc  los

P o lsk ie j  P a ń s tw o w e j  
L o te r j i  K la so w e j

w  n a j s z c z ę ś l iw s z e j  k o le k t u r z e

E. LICHTENSTEIN I S-ka

G ł ó w n a  w y g r a n a
Zł. 1.000.000 (m ilio n )

Cena losów:

| 1/4 zł. 10 II---II 1/2 zł. 20 |

|  1/1 zł. 40 |

Co drugi los wygrywa. 
Ciągnienie już 18 i 20 b. m.

Nasze szczęśliwe adresy: 
W a r s z a w a ,

C e n tr a la  M a r s z a łk o w s k a  146  
ODDZIAŁY:

W A R S Z A W A : Ł Ó D Ź
Bielańska 3, P iotrkow ska  72,
Królewska 39, P iotrkow ska 11,
Kr Przedm. 31, O TW O C K ,
Nalewki 42, W arszaw ska 21,
Puławska 33, W ILNO :
Targowa 40. W ielka  44.
Zamiejscowym wysyłamy natychm iast 

po otrzymaniu zamówienia.
Konto P. K. O 9.374.

  Firma egz. od 1835 r.

STAN POGODY
Praw dopodobny przebieg pogody w  Pol­

sce: Na wschodzie zmiennie, p rzelo tne opa­
dy, nieco chłodniej; na zachodzie z  wfę- 
kszemi przejaśnieniam i i większem ochło­
dzeniem (możliwość przymrozków), oraz 
słabnącem i w iatram i zachodniemu na P o ­
morzu możliwe jeszcze przelotne opady

Życie płciowel
Seksualizm!

T y lk o  d la  d o r o s ły c h !!
10 cennych i pożytecz­
nych książek tylko za 5 zł.
1) Dr. Jozan: „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik le ­
karski. 2) Dr W erner:
„Lekarz domowy—masaż" Q
Leczenie wszelkich chorób 
3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt mężczyzn-fco 
b ie t". 4) Dr. W eininger: „Tajem nica kobiet 
i mężczyzn". 5) Dr K orabiewicz: „Choroby 
weneryczne". Dodajemy 5 innych pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł. 
W ysyłamy za gotówkę lub zaliczką poczto­
wą. Na w ydatki załączyć zł. 1.50 (znaczki 
pocztowe).
W arszaw a, Redakcja „Świt", Nowowiejska 31 

m. 6.

— K A R T O F L E —
pomorskie, jadalne, wyborowe, dostar­

czam bezpośrednio do domów. 
W o r k i  plom bowane. Przedstaw iciel

P. MIŚKIEWICZ
M arsza łk o w sk a  Nr. 90, te l .  2 0 8 -2 8 .

Ogłoszenia drobne
f e r u j e m y  sztucznie 
W rozdarte ubiory. 
Keller. N owy-aw iat 37, 
M arszałkowska 118, 
Twarda 24

PREZERWATY -
U/Y gwarantowanej
W  I dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion » 
Marszałkowska 96

Place okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

P A W W
PARLOFOflLIł.
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z t 
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach

«



S tr. 6 „ROBOTNIK", środa, 5 listopada 1930 r. Nr. 338
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ŁŁHT UucUłttNi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczaj'ne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gi. 20 
roazukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redak/or Naczelny MIECZYSŁAWNIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEF AN O WSKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Rzeczy ciekawe i aktualne

POLICJA ODBIERA MANIFESTANTOM FLAGĘ O BARWACH WSZECH-
INDYJ. (Zdjęcia Fox Movietone News).

Katedra, w której odbył się ślub kró­
la Bułgarji Borysa z księżniczką włoską 
Giovan.ną, jest największą bazyliką w 
stylu bizantyjskim na półwyspie bałkań­
skim. Została ona zbudowana na pa­
miątkę uwolnienia Bułgarji z pod jarzma 
tureckiego. Wnętrze katedry urządzone 
jest z wielkim przepychem i zawiera 
wspaniałe malowidła. Rozmiarami kate­
dra góruje nad całą Sofją.

KATEDRA W ANKONIE, KTÓRA ZOSTAŁA SILNIE USZKODZONA WSKU­
TEK TRZĘSIENIA ZIEMI.

SPUSTOSZENIE W OKOLICACH 
ANKONY.

W ROUEN
Dyrektor jednej ze szkół w towarzy­

stwie żony powracał w nocy do domu 
samochodem. Nagle latarnie samochodu 
zgasły i wóz wpadł na słup od przewo­
dów elektrycznych, przyczem jadący 
stwierdził, że żona jego wskutek do­
znanego wstrząsu zemdlała. Dyrektor 
szkoły wyszedł z automobilu i udał się 
na poszukiwanie pomocy. Kiedy jedr.ak 
powrócił, wóz stał w płomieniach, a 
ciało rannej jego żony zostało zupełnie 
zwęglone.

Tak przynajmniej opisywał ten wy pa- i 
dek wymieniony dyrektor. Ponieważ 
krążyły jednak pogłoski o nieszczęśli- 
wem pożyciu małżeńskiem dyrektora, 
władze sądowe przeprowadziły szcze­
gółowe badanie, w wyniku którego dy­
rektor przyznał się, że zamordował swą 
żonę i następnie podpalił samochód w 
celu zatarcia śladów zbrodni. Następnie 
oskarżony poprosił o pozwolenie uda­
nia się do swego mieszkania, ażeby za­
brać potrzebne mu rzeczy przed uda­
niem się do więzienia. W czasie drogi 
do domu pod eskortą, oskarżony zazył 
trucizny, skutkiem czego umarł natych­
miast.

JESZCZE JEDEN DYKTATOR 
W  KRYM IN ALE

Z Grecji donoszą, że b. dyktator Gre­
cji Pangalos został aresztowany i osa­
dzony w więzieniu za próbę urządzenia 
nowego zamachu stanu. Niewdzięczny 
naród grecki nie ocenił należycie „za­
sług" b. dyktatora i „największego" swe­
go człowieka wpakował bezceremonial­
nie do kryminału..

Naród grecki nie jest widocznie „na­
rodem idjotów”.

We włoszech, w okolicach Ankony
• wydarzyło się kilka dni temu nowe
• trzęsienie ziemi.

SZCZEGÓŁY KATASTROFY.
' Według informacyj, otrzymanych z 

Ankony przez pisma rzymskie, pierwszy 
wstrząs trwał około 10 sekund. O nie­
zwykłej jego sile świadczy fakt, że 
wskazówki aparatów seismograficznych 
przekroczyły przyjęte maksymalne gra­
nice. Wstrząsowi towarzyszyły niezwy­
kłe fenomeny na morzu. Skłębione fale 
uderzyły z wielką siłą o brzegi. Najwię­
cej też ucierpiał port ankoński, gdzie w 
wielu miejscach zostały uszkodzone ce­
mentowe obramowania brzegu. Stojący 
na kotwicy statek amerykański pod 
wpływem naporu wód rzucony został na 
umocnienia portowe. Znajdujący się w 
pobliżu szpital wojskowy z powodu u- 
szkodzeń ewakuowano. Ludność Anko­
ny w panice wybiegła na place i ulice 
miasta. W samem mieście zniszczonych 
zostało kilkanaście domów, m. in. usz­
kodzony został gmach prefektury, ko­
ściół i drukarnia miejscowego dzienni­
ka. Rannych jest zgórą 50 osób, a zabi­
tych — dwoje dzieci. Okolice Ankony, 
w szczególności Senigalja, w pobliżu 
której znajdował się ośrodek trzęsienia, 
ucierpiały jeszcze wzięcej. Do szpitali 
ankońskich przewieziono z okolicy zgó­
rą 100 rannych.

Trzęsienie objęło głównie pobrzeż* 
adrjatyckie od Trjestu do Pesaro. Jed ­
nocześnie na pobrzeżu tyrreńskiem od 
Neapolu przez Arezzo do Pizy odczuto 
również silne wstrząsy. Największe 
szkody wyrządzone zostały w Anko- 
nie, gdzie liczą dotąd trzech zabitych i 
80 rannych, z czego 40 ciężko. Liczne 
domy, a m. in. Instytut Techniczny, zo­
stały zwalone. Wszystkie linje telefoni­
czne i telegraficzne są przerwane.

Ogółem liczba zabitych wynosi według 
tymczasowych danych około 50, a licz­
ba rannych przekracza już 300.

58 GMIN UCIERPIAŁO WSKUTEK 
TRZĘSIENIA.

Według wiadomości, nadesłanych s 
prowincji przez prefektów, ofiarami 
trzęsienia ziemi w Senigalji padło 10-ciu 
zabitych i 275 rannych. W wielu miej­
scowościach na prowincji wiele domów 
uległo uszkodzeniu bez ofiar w ludziach. 
W 58 gminach prowincji ’Pesaro nali­
czono dotychczas 24 rannych, a miano­
wicie 8 w Pesaro i 16 w Mondolfo, gdzie 
też wiele domów uległo zarysowaniu. 
We wszystkich miejscowościach akcja 
pomocy prowadzona jest z całą energją.

NOWE ŹRÓDŁA NAFTY W  AZJI CENTRALNEJ

O B R A Z K I Z B U Ł G A R JI
W Azji Centralnej w miejscowości o- | kryto źródła nafty, dające około 500 ton 

dległej o 36 kim. od Kokand Jaillit wy- * ropy dziennie.

KATEDRA ALEKSANDRA 
NEWSKIEGO W SOFJI NAJSILNIEJSI LUDZIE NA KULI ZIEMSKIEJ

NIEMIEC STRASSBERGER.
zdobył mistrzostwo świata w dźwiga­

niu ciężarów w wadze półciężkiej.

Zajął pierwsze miejsce na mistrzo* 
wach świata w dźwiganiu ciężarów, kt 
re odbyły się niedawno w Monachjum.

W YBORY DO PARLAMENTU W  TURCJI
KOBIETY KORZYSTAJĄ MASOWO Z UZYSKANYCH PRAW

WYBORCZYCH

SAM OBÓJSTW O 
PROFESORA PO ZAMOR­

DOWANIU Ź 0N Y

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W E  WŁOSZECH
KILKASET OFIAR NISZCZYCIELSKICH SIŁ PODZIEMNYCH

POLICJA ROZPĘDZA MANIFESTANT ÓW W BOMBAJU.

Na naszej ilustracji obrazek egzotycz­
ny z wyborów do Parlamentu w Turcji. 
Zdjęcie przedstawia akt wyborczy w 
małej wiosce Turcji azjatyckiej. I tutaj 
tak jak w krajach europejskich wrzuca 
się kartkę wyborczą do urny. Zeuropei­

zowanie Turcji, przeprowadzone przez 
Kemala Paszę, przejawia się w ubiorach 
ludzi: mężczyźni są bez typowych fe­
zów, kobiety bez zasłon, zakrywających 
twarz.

„ŚW IĄTYNIA NARODÓW " KU CZCI GUTENBERGA
W Darmstacie rozpoczęta została ak­

cja za wzniesieniem „Świątyni naro­
dów", poświęconej pamięci Gutenberga 
i historji drukarstwa. Z zebranych fun­
duszów rozpisany ma być międzynaro­
dowy konkurs architektoniczny na pro­

jekt budowli, która miałaby być wznie­
siona ku uczczeniu pięćsetlecia wyna­
lazku druku. Apel zwrócony do prezy­
denta Rzeszy wzywa wszystkie kraje 
kulturalne do współdziałania w urzeczy­
wistnieniu tego projektu.

NOWE ZAMIESZKI W  INDJACH
Z OKAZJI ZWOŁANIA WSZECHINDYJSKIEGO KONGRESU

W BOMBAJU
Zwołanie Wszechindyjskiego Kongre­

su w Bombaju zaostrzyło ruch separa­
tystyczny w Indjach. Codziennie prasa 
donosi o nowych starciach ulicznych

między tłumem a policją. Na naszych 
ilustracjach niektóre momenty z tych za­
mieszek.

Odbito w druk. „Robotnika". Warecka T,


